
5000pracowników miast Wybrzeża
bierze udział w żniwach

Na terenie całego woj. gdańskiego żniwa przebiegają spraw­
nie. Dotychczas skoszono żyta — 80%, pszenicy ozimej — 15%, 
i jęczmienia jarego — 10%. I

W akcji żniwnej bierze udział ok. 5.000 robotników i pra­
cowników różnych urzędów i fabryk. Wydatną pomoc niesie woj- 
s io  i M lic ja Obywatelski oraz młodzież, przebywająca na obo- 
zaeh i w brygadach SP. Wiele grup robotniczych pozostanie na 
wsi do końca żniw. W nadchodzącą niedzielę stanie do pracy 
w polu dalsze 4.000 robotników i pracowników z miast portowych.

W powiecie malborskim skoszono dotychczas żyta 3.313 ha, 
co stanowi 85%, i 983 ha — 25% — pszenicy ozimej. Przeciętna, 
wydajność pszenicy wynosi 18 kwintali z hektara. Jęczmień ozi-' 
my na obszarze 623 ha zrstał w 100% skoszony i zwieziony, jak 
również zwieziono rzepak ozimy z 993 ha. Jęczmienia jarego 
skoszono 174 ha, co stanowi 5%. Wydajność jęczmienia waha 
s,ę w granicach 12 — 14 kwintali z hektara.

W akcji żniwnej w powiecie malborskim bierze codzienn e 
| ud 'ał ok. 400 robotników zmiast Wybrzeża. (Sid)
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W. Brytanio i Stany Zjednoczone
usUufe przerzucić na słabszych partnerów
W Ł / S S / ^ C  G O S P O O / I f l C Z E
Obrady krajom marshallotuskich uj Paryżu pod znakiem kryzysu

P A R Y Ż  (P A P ). W  P a ry ż u  rozp oczę ły  się o b ra d y  p r z e d - ! wytknął sobie na początku plan 
s ta w ic ie ii k ra jó w  m a rsh a llow sk ieh  w  spraw ie  w ysu n ię tego  i Marshalla. Jak wiadomo bowiem 
przez rząd  b r y ty js k i  postu ¡atu  zw iększen ia  p rzyd z ia łu  dola-1 pomoc amerykańska miała słu-
rów  d ła  W ie lk ie j B ry ta n ii, żą d a n ie  to  u ja w n iło  dalsze pow a  
żne sp rzeczn ości m ięd zy  k ra ja m i n iarslia llow sk im i.

10(-letnta Marla Baranowska dobrze zniosła 22 'dnlową po­
dróż w pierwszym transporcie repatriantów polskich z Man­
dżurii. Na zdjęciu — Baranowska, i najmłodszy członek trans­

portu 3-miesięczna Helenka Szymłówska

P rzed sta w ic ie le  F ra n c ji, 
W ło ch , B e lg ii  i  H o la n d ii w y ­
p o w ia d a ją  się  stan ow czo  prze ­
c iw k o  u w zg lęd n ien iu  p ro śb y  
rządu  b r y ty js ld e g o  i  w y su w a ­
ją  n astęp u jące  a rg u m en ty :

1 Ż ądan ie  W ie lk ie j B ry ta n ii 
m oże p o c ią g n ą ć  za sob ą  u- 

jem n e  d la  o rg a n iz a c ji m arshal 
low sk ie j skutki. Z osta ło  on o bo 
w iem  w ysu n ięte  w  m om encie , 
g d y  K o n g re s  A m ery k a ń sk i 
zm ierza do re d u k c ji fu n d u ­
szów  m arsha llow sk ieh . W ie lu  
u czestn ik ów  k o n fe re n c ji p o d ­
kreśla , że w śród  cz łon k ów  k o n ­
gresu  p a n u je  b rak  w ia ry  w 
sk u teczn ość p lanu  M arshalla . 
W  te j sy tu a c ji żądan ie  b r y t y j ­
sk ie  sp ow od u je  je d y n ie  w zrost 
o p o z y c ji  p rzeciw k o  p la n ow i 
M arshalla .
~  D e le g a c i F ra n c ji, W ło c h  i

n ie na sy tu a c ji g osp od a rcze j 
W ie lk ie j B ry ta n ii. W  zw iązku  
z ty m  te dw a m ocarstw a  im p e­
r ia lis ty czn e  p ra g n ę ły b y  zrzu ­
c ić  na sw ych  słabszych  pa rtn e ­
rów" w łasne tru dn ości ek on o­
m iczn e i  fin an sow e. N ie  bez 
w p ły w u  na k o n fe re n c ję  pozo ­
sta je  a k c ja  m as p ra cu ją cy ch  w  
ob ron ie  n iep od leg łośc i n a rod o ­
w e j i  w aru n k ów  bytu .

„C om b a t”  uw aża, że k ry zy s  
fzwr. e u ro p e jsk ie j o rg a n iza c ji 
w sp ó łp ra cy  g osp od a rcze j prze ­
k szta łcił się  w  o g ó ln y  k ry zy s  
p la n u  M arsh alla . D zien n ik  
podkreśla , że k ry zy s  w  p lan ie  
M arsh alla , sp ow od ow a n y  sprze 
czn ościam i m ięd zy  k ra ja m i, 
k tóre  w  n im  uczestn iczą, p rzy  
b iera  na sile.

„Combat“ dodaje, że półtora 
miliarda dolarów ma być obróco-

in n y ch  k ra jó w  m a rsh a llow  ; nych na zakup amerykańskich
sk ich  u w a ża ją , że u w zg lęd n ię ; 
n ie  żądan ia  W ie lk ie j B ry ta n ii 
n a stą p iło b y  ich  kosztem .

„H u m a n ité ”  k om en tu ją c  o- 
b ra d y  p a ń stw  m a rsh a llow - 
sk ich  w  P ary żu , stw ierdza, iż 
r o zp o cz ę ły  się  on e w  a tm os fe ­
rze  szczeg ó ln ie  n aprężon ej. 
K r y z y s  g o sp o d a rczy  S tan ów  
Z je d n o czo n y ch  od b ił się pow aż

produktów rolniczych. „Decyzja tł 
— pisze „Combat“ — stawia pod 
znakiem zapytania cele, jakie

żyć wzmożeniu środków produk­
cji krajów marshallowskieh. Mar 
notrawienie więc dolarów na za­
kup artykułów żywnościowych w 
Stanach Zjednoczonych jest ab­
surdem gospodarczym“.

Londyński „Financial Times“ 
zamieszcza artykuł wstępny przy­
znający, że plan Marshalla cał­
kowicie zawiódł i okazał się śród 
kiem bezużytecznym przy roz­
wiązaniu trudności ekonomicz­
nych świata kapitalistycznego.

Dziennik stwierdza, że Wa­
szyngton opóźnia ostateczne za­
łatwienie sprawy pomocy mar- 
shallowskiej na okres najbliższy 
dlatego, że opinia amerykańska 
odczuwa „gorzkie rozczarowanie“ 
Wśród opinii amerykańskiej wzra

sta sceptycyzm co do słuszności 
w ogóle dalszego udzielania porno 
cy Europie.

Prow okacje
faszystów włoskich
wobec Albanii

SOFIA (PAP). Dzienniki albań­
skie donoszą, iż w ciągu 29 dni 
iipca greckie wojska monarcho-fa- 
szyśtowskie 81 razy naruśzyly gra­
nicę albańską. Samoloty greckie 
przeleciały we wspomnianym okre­
sie 35 razy nad terytorium Albań­
skiej Repiibliki Ludowej.

W czasie jednego z takich prze­
lotów grecki samolot monarcho- 
faszystowski zrzuci! kilka bomb na 
wieś albańską Yidochowo.

Naród francuski nie uzna
ratyfikacji paktu atlantyckiego

P A R Y Ż  (P A P ). B iu ro  poli- 
tłjczn s fra n cu sk ie j p a rtii ko-

GROŹBA EKSKOMUNIKI NIE ODSTRASZ) LUDZI WIERZĄCYCH
od walki o pokój i lepszą przyszłość świata
K o r e s p & m d e m t  T A S S  ©  u c h w w fa B &  W a ś * g k < a n u

MOSKWA PAP. Rzymski ko­
respondent agencji Tass komen­
tując niedawną uchwałę Watyka­
nu, grożącą ekskomuniką człon­
kom partii komunistycznych i ro­
botniczych, podkreśla, że powzię­
cie tego rodzaju uchwały świad­
czy o niepokoju głowy ko­
ścioła katolickiego, wywołanym 
oddalaniem się milionowych rzesz 
katolickich od reakcyjnej polity­
ki głoszonej przez Watykan. Rze­
sze katolickie nie chcą popierać 
i-eakcyjnej polityki Watykanu, po 
łityki współuczestnictwa w agre­
sywnych planach imperialistycz­
nych.

Watykan — podkreśla dalej ko 
respondent Tass —•' Uczy widocz­
nie na to, że przy pomocy pogró­
żek i represji wzmocni swe słab­
nące wpływy wśród wiernych. 
Jednakże odgłosy na uchwałę Wa 
tykanu, napływające z szeregu 
krajów dowodzą, że próba Waty­
kanu, osłabienia twórczych wy­
siłków narodów zakończyła się 
nienowodzen! em. Przytłaczająca 
większość katolickiej ludności 
pracującej nie dała posłuchu pod- 
żeganiom Watykanu.

SOFIA PAP. „Robotniczesko 
Dieio“ oraz inne dzienniki bułgar 
skie omawiają w obszernych ko­
mentarzach ostatnią uchwałę Wa 
tykajut. — Dzienniki zapytują., 
gdzie był Watykan, gdy Mussoli-

ni tworzył swój faszystowski re­
żim we Włoszech, podbijał Abi­
synię, gdy katolik Hitler mordo­
wał miliony kobiet i mężczyzn.
Wówczas Watykan był głuchy i 
niemy, a obecnie, gdy masy pra­
cujące prowadzą walkę przeciw­
ko eksploatacji kapitalistycznej, 
— Watykan wzmaga swą akcję

w obronie wyzyskiwczy. Opinia 
publiczna Bułgarii —  podkreśla 
„Robotniczesko Dieło“ — jest 
przeciwna nadużywaniu religii dla 
ratowania kapitalistów'. Dyrekty­
wy Watykanu, mimo usiłowań czę­
ści kleru, spotkają się ze zdecy­
dowanym sprzeciwem uświado­
mionej części narodu.

Reakcjoniści niemieccy wdzięczni papieżow’
za troskliwą opiekę

B E R L IN  (P A P ). R e a k cy jn a  
prasa n iem ieck a , p ro p a g u ją ca  

i hasła  rew iz jon istyczn e , p rzy - 
i ję ła  z .zadow olen iem  u ch w ałę  
1 W a ty k a n u  w  sp ra w ie  g ro źb y  
| ek sk om u n ik i cz łon k ów  p a rtii 
! k o m u n istyczn ych  i  r o b o tn i­
czych . R ów n ocześn ie  p ism a te  
w  da lszym  c ią g u  o m a w ia ją  
p rzem ów ien ie  P iu sa  X I I  do 
m ieszk a ń ców  B erlin a  i  p od k re  
śla ją , że pap ież w yk a za ł „w ie ­
lo  m iło śc i i m iłos ie rd z ia ”  dla 

1 N iem ców
• O rgan  k u r ii b e r liń sk ie j ,Pfi- 
tru sb la tt”  stw ierdza , że d e cy ­
z ja  W a ty k a n u  w  sp ra w ie  eks­
k om u n ik i w iąże się ściś le  z tre-

* ścią  p rzem ów ien ia  papieża, 
w y g ło sz o n e g o  do m ieszk ań ców

B erlin a . C zasopism o to zazna­
cza, że N iem cy  p o w in n i z za­
u fan iem  p rzy jm o w a ć  hasła  i 
u ch w a ły  W a tyk a n u , p on iew aż 
w y k a zu ją  on e „szczegó ln ą  tro ­
skę”  o N iem ców .

gramem militarnym Trumana, 
gdyż pomoc ta ze strony USA 
jest w chwili obecnej niemożliwa. 
W kołach politycznych stolicy 
USA oświadczenie Achesona jest 
interpretowane, jako oficjalne
potwierdzenie ostatecznej klęski 
Czang-Kai-Szeka.

Armia Ludowa Chin w zwycięskiej ofensywie
Amerykanie przewidują zajęcie Kantonu w połowie sierpnia

NOWY JORK PAP. Źródła ame | gowskie nie zostały objęte pro- 
rykańskie jednomyślnie potwier­
dzają dalsze sukcesy ofensywy ar­
mii ludowej w Chinach Południo­
wych.

Oddziały gen. Lin-Piac posu­
nęły .się o 80 km. na południe od 
Czang-Sza wzdłuż linii kolejowej 
Kanton—Hankou i zajęły miasto 
Lu-Kou.

Na zachód od linii kolejowej 
Kanton — Hankou na odcinku 
Czang-Sza, wojska ludowe dotarły 
do przedmieść Cżang-Jeh położo­
nego w odległości 160 km. na pół­
nocny zachód od Czang-Sza.

Sukcesy wbjsk. ludowych zmu­
siły dowódcę kuomintangowskie- 
go Pai-Czung-Hsi do przeniesie- 
sienia swojej kwatery głównej z 
Hen-Jang bardziej na południe do 
Czen-Sien. Poważna część wojsk 
kuomintangowskich wycofała się 
do prowincji Kwang-Si, aby unik­
nąć otoczenia przez wojska ludo­
we.

Według doniesień koresponden­
tów amerykańskich należy się 
liczyć z zajęciem Kantonu przez 
wojska ludowe w połowie sierp­
nia br.

Sekretarz stanu USA Acheson 
stwierdził, że Chiny kuomintan-

m u n istyczn e j w y d a ło  k om u n i­
k at w  k tóry m  stw ierdza , że 
cz łon k ow ie  w ięk szości p a rla ­
m en tarn ej, k tó rzy  g ło so w a li 
za r a ty fik a c ją  paktu  a tla n ty c ­
k ieg o  n ie jed n ok rotn ie  p rz y ­
znaw ali, że pa k t ten jest sk ie­
row a n y  p rzeciw k o  Z S R R . k ra ­
jo m  d e m o k ra c ji lu d ow e j, prze­
c iw k o  ru ch ow i robotn iczem u  i 
p ostępow em u  w e F r a n c ji oraz 
p rzeciw k o  ru ch om  w yzw oleń ­
czym  lu d ów  k o lon ia ln y ch .

B iu ro  p o lity czn e  w zyw a  na­
ród  fra n cu sk i do w zm ożenia 
w a lk i-p rze c iw k o  p a ktow i i w y ­
raża przek onan ie , że w szyscy  
zw o len n icy  p o k o ju  w ezm ą u- 
dzia ł w  te j w alce.

„Wytrwamy w walce z titowskimi zdrajcami
aż do ostatecznego zwycięstwa"
Rezolucja jugosłowiańskich emigrantów politycznych wPoisce

Jugosłowiańscy komuniści , prze­
bywający na emigracji w Polsce 
powzięli na odbytym ostatnio ze­
braniu uchwalę, W której stwier­
dzają m. in.:

Zdradziecka klika Tito, zerwaw­
szy z obozem antyimperialistycz- 
nym, stanęła w jednym szeregu z 
imperialistami arlglo-amerykańskiml 
i występuje jako jawny wróg pro­
letariatu międzynarodowego, ZSRR 
1 krajów demokracji ludowej, wy­
konując w ten sposób zlecenia

Dnia 27 bm. odbył się w Teatrze Polskim w War­
szawie koncert baletu Państwowego Akademic­
kiego Wielkiego Teatru Opery ZSRR. — Na 
zdjęciu scena zbiorowa z kompozycji Polonez, 
Mazurek, Krakowiak, kompozytora Glinki. Na 
pierwszym planie „Wschodnia fantazja*1 kompo­
zytora Vieuxtempsa w wykonaniu zasł. art. 
RSFSR, laureatki nagrody Stalinowskiej S. N.

Gołowkiny i J. N. Hoffmana.

Rząd Demokratycznej Grecji wzywa
żołnierzy armii faszystowskiej

da wspólnej walki o welaoić krają
SOFIA PAP. Agencja Elefterl I

Eiiada donosi, że tymczasowy de 
mokratyczny rząd grecki 1 na-

„Nasi bohaterowie — oświad­
cza rząd i naczelne dowództwo 
wojsk Grecji Demokratycznej —

czelne dowództwo greckiej armii mówią: )|Grammos -  to grób dla 
demokratycznej wystosowały cło
żołnierzy, podoficerów i uczci­
wych oficerów wojsk królewskich 
apel o zaprzestanie działań wo­
jennych i przerwanie rozlewu 
krwi.

„Król Paweł i Papagos, pluto- 
kraci ateńscy i rzeźnłcy angloa- 
merykańscy — głosi m. in. apel

faszystów".
Na zakończenie apel wzywa żol 

nierzy, podoficerów i uczciwych 
oficerów wojsk królewskich, aże 
by wspólnym wysiłkiem, węspć. 
z siłami demokratycznymi, {wy 
pędzili z Grecji faszystów 1 plu 
tokratów zagranicznych, zapew

—cneą. was na rzeź, rzu- nili pokój i zbudowali nowe, :
cają do wał*i o Grągunoe i YAWM»? ¡ącie fegwjjgftcji ludowej.

1 swych imperialistycznych moco­
dawców.

W polityce wewnętrznej . klika 
Tito wprowadziła krwawy reżim 
janczarski, skierowany przeciwko 
ludom Jugosławii. W więzieniach 
jęczy tysiące patriotów i interna­
cjonalistów; tysiące uczciwych ko­
munistów zostało rozstrzelanych.

W dziedzinie gospodarczej klika 
Tito jawnie faworyzuje elementy 
kapitalistyczne, zwłaszcza kułaków. 
Klasa robotnicza Jugosławii zosta­
ła doprowadzona do największej 
nędzy.

Bezwstydne żądania kliki Tito 
skierowane do Związku Radzieckie­
go i krajów demokracji ludowej 
odnośnie zakazania politycznym emi 
grantom jugosłowiańskim ich dzia­
łalności są jawną prowokacją. 
Opieka i pomoc, jaką te kraje ota­
czają emigrantów jugosłowiańskich 
są dowodem przyjaźni i internacjo­
nalizmu proletariackiego wobec na­
rodów Jugosławii.

LTchwala kończy się zapewnie­
niem wytrwania w walce aż do 
uwolnienia Jugosławii z terroru 
irockistowskich .zdrajców z titow- 
siuej kliki.

% caiego świata
%  LONDYN. Ilość przestępców vr 

Anglii i Walii wzrosła w ciągu roku 
ubiegłego o blisko 14 tysięcy w porów 
naniu z rokiem 1947. Ogółem w roku 
ubiegłym ukarano za różnego rodzą- 

! ju przestępstwa kryminalne około 130 
tysięcy osób. Znaczny wzrost prze­
stępczości zanotowano wśród małolet­
nich.
0  BRUKSELA. Od przeszło trzech 

tygodni trwa w Belgii strajk 15 tys. 
robotników' budowlanych, domagają­
cych się podwyżki płac i odpowied­
nich warunków pracy.
0  SYDNEY. Oddziały wojsk viet- 

namskich dokonały szeregu ataków w 
rejonie Monoa. 70 żołnierzy francu-
, zostało zabitych, a kiikudziesią- 

I v i u wzięto do nic ” 0̂ 1. Oddziały vlet- 
ttBWAżne lloici spzzą
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W ZSRR I KRAJACH DEMOKRACJI LUDOWEJ
' " O ś n i e  iW świecie kapitalistycznym pogłębia się kryzys gospodarczy
R A P O R T  S E K R E T A R I A T U  O N Z

WASZYNGTON PAP. Sekreta­
riat ONZ ogłosił dłuższy raport o 
sytuacji gospodarczej świata. Ra 
port wskazuje, że w roku 1948 
nastąpiło zahamowanie wzrostu 
produkcji przemysłowej i rolnej 
we wszystkich krajach kapitali­
stycznych, zaś początek roku 1949 
przyniósł znaczny spadek produk­
cji w tych krajach.

Produkcja przemysłowa USA w 
okresie od marca do czerwca 
1948 roku w porównaniu ze szczy 
towym punktem rozwoju produk­
cji powojennej spadła o 10 proc. 
a w I-ym kwartale br. spadła o 
3% w porównaniu z ostatnim 
kwartałem 1948 r.

Spadkowi produkcji towarzy­
szył oczywiście wzrost bezrobocia

Bezrobocie wzrosło nie tylko w 
przemyśle, lecz również w gospo 
darstwie rolnym. W 1948 roku 
liczba robotników rolnych zmniej­
szyła się. o ISO tys. w porównaniu 
z rokiem 1947.
SYTUACJA AMERYKI ŁACIŃ­

SKIEJ
Penetracja monopoli amerykan 

skich spowodowała wydatne po­
gorszenie się sytuacji gospodar­
czej krajów Ameryki Łacińskiej, 
które zalane przez towary Sta­
nów Zjednoczonych -— zniewolo­
ne były zmniejszyć swą produk­
cję.

Raport stwierdza znaczny spa­
dek produkcji roinej krajów Ame 
ryki Łacińskiej.

Produkcja zbóż w Argentynie 
zmalała w roku 1948 w porówna­
niu z rokiem 1947 o 27 proc.

Produkcja kawy w Brazylii 
zmalała w roku 1948 w porów­

naniu z przeciętnym stanem pro­
dukcji w latach przedwojennych o 
40 proc»
, Analogiczne zjawiska notuje ra 

port w Meksyku, Chile, Kolumbii 
i innych krajach Ameryki Łaciń­
skiej.

Wzrost cen w krajach Amery­
ki Łacińskiej doprowadził do zna 
cznego obniżenia się realnych za­
robków klasy robotniczej.

Wzrost cen w roku 1948 wy­
niósł w porównaniu z okresem 
przedwojennym (z rokiem 1957) 
w Boliwii —- 725 proc., w Brazylii 
— 360 proc., w Kolumbii — 292 
proc., w Meksyku — 377 or>c., w 
Paragwaju — 409 proc. i w Pe­
ru — 345 proc
EUROPA ZACHODNIA W O w J 

CZU KRYZYSU
Raport stwierdza, że pierwszy 

kwartał 1949 roku przyniósł zna 
ezny spadek produkcji przemysło 
wej we wszystkich krajach Euro­
py z wyjątkiem ZSRR i krajów 
demokracji ludowej.

Odpowiednio do tego' nastąpił 
gwałtowny wzrost bezrobocia w 
krajach Europy zachodniej.

W pierwszym kwartale 1949 li­
czba bezrobotnych w krajach Eu­
ropy zachodniej wykazała w po­
równaniu z pierwszym kwartałem 
1948 roku wzrost następujący:

W Austrii, Belgii, Danii, Ho­
landii i Norwegii bezrobocie wzro 
sło dwukrotnie, a w Szwajcarii 
prawie trzykrotnie.

W Finlandii liczba bezrobot­
nych w pierwszym kwartale 1949 
roku wzrosła 5,5 razy w porów­
naniu z pierwszym kwartałem 
1948 r., we Francji liczba oficjal­

nie zarejestrowanych bezrobot­
nych wzrosła półtora razy, w an- 
glo - amerykańskiej okupacyjnej 
strefie Niemiec bezrobocie w, tym 
okresie wzrosło niemal dwukrot­
nie, we Włoszech liczba bezrobot­
nych osiągnęła cyfrę 2.182.100 o- 
sób.

Produkcja rolna, która we więk 
szóści krajów Europy zachodniej 
nie osiągnęła poziomu przedwo­
jennego —• wykazuje w roku 1949 
tendencje spadkowe i kraje te od­
czuwają brak Chleba, masła, tłu­
szczów i innych artyicułów pro­
dukcji rolnej.
OSIĄGNIĘCIA GOSPODARCZE 
ZSRR I KRAJÓW DEMOKRACJI 

LUDOWEJ
Raport podkreśla dalszy wzrost

produkcji przemysłowej i rolnej 
w pierwszym kwartale br. w 
Związku Radzieckim i krajach 
demokracji ludowej.

W pierwszym kwartale br. Zwią 
zek Radziecki przekroczył po­
ziom produkcji globalnej, przewi 
dziany na ten okres przez plan 
pięcioletni. Raport przyznaje, że 
dotychczasowe wyniki pozwalają 
przypuszczać, iż pięcioletni plan 
radziecki wykonany zostanie w 
ciągu czterech lat.

W ZSRR obserwuje się stały 
proces obniżki cen, co powoduje 
wzrost siły nabywczej ludności 
pracującej.

K apitan s{s „& im a46
pozbawiony prawa dowodzenia statkiem

Orzeczenie Izby Morskiej w Gdyni
S p raw a za ton ięcia  statku  

Ż e g lu g i P rzy b rze ż n e j s/s  „A n ­
n a” zn alazła  sw ó j e p ilo g  na 
rozp ra w ie  p rzed  Izb ą  M orsk ą  
p rzy  Sądzie  G rodzk im  w  G d y ­
ni. P o  p rzesłu ch an iu  św iadk ów  
a w a rii sp ośród  za łog i s /s  „O de- 
m is” , z k tó ry m  zd erzy ła  się 
„A n n a ” , za ło g i h o low n ik a  
M a ry n a rk i W o je n n e j „M is trz ” 
oraz k ap itan a  i  za ło g i s /s  .„A n ­
n a”  dn ia  28 bm . Izba  M orska 
w yd a ła  orzeczen ie  s tw ierd za ją ­
ce, że p rzy czy n ą  w y p a d k m b y ła  
w ad liw a  n a w ig a c ja  kapitana

neralna klapa
Niewiele dni upłynęło od chwi komunistyczną i jego redaktorzy

li, gdy Watykan ogiosił swą groź­
bę zastosowania represji religij­
nych wobec tych wszystkich, któ­
rzy wyznają poglądy polityczne, 
niemiłe Watykanowi i jego dola­
rowym mocodawcom. Autorzy tej 
uchwały liczyli przede wszystkim, 
że odniesie ona swój skutek tam, 
gdzie czują się oni najmocniej, 
gdzie w cieniu bagnetów amery­
kańskich i przy pomocy potężnie 
rozbudowanej prasy reakcyjnej — 
można bezkarnie mamić i terrory 
zować moralnie mniej uświado­
mione warstwy ludności.

Już pierwsze echa uchwały wa 
tykańskiej, napływające do nas z 
krajów Zachodu — z Włoch i 
Francji, świadczą wymownie, że 
całej tej imprezie grozi niechyb­
ne bankructwo. Wskazują na to 
choćby głosy prasy i to bynaj­
mniej nie komunistycznej, czy le­
wicowo - socjalistycznej — ale 
właśnie prasy wrogiej ruchowi ro 
bot niczemu.

Turyński dziennik „Ła Stampa"
— organ liberałów włoskich, 
stwierdza, że na skutek uchwały 
Watykanu trzecia część narodu 
włoskiego została zagrożona eks­
komuniką i że nawet niebezpie­
czeństwo tureckie dla chrześci­
jaństwa nie spowodowało takiej 
uchwały.

Mieszczański dziennik ,.II Mo- 
mento“-, pisze, te uchwała Waty­
kanu doprowadzi do wzrostu na­
strojów antyklerykalnyeh. Dzien­
nik przyznaje, że nawet w ko­
łach, zbliżonych do Watykanu u- 
waza się uchwałę jako akt „bar­
dzo poważny“, ponieważ „wielu 
ludzi widzi w nim ograniczenie 
wolności katolika, który zachowu 
jąc swą wierność wobec kościoła, 
pragnie jednak posiadać swobodę 
myślenia i wybierania partii po­
litycznej".

Głosy te, wywodzące się ze śro 
dowisk, które zwalczają włoską 
partię komunistyczną i są prze­
ciwne współpracy z tą partią, nie 
rokują, aby uchwała watykańska 
mogła odnieść we Włoszech jakiś 
większy skutek. Opublikowane 
ostatnio dane o wzroście komuni­
stycznej partii Włoch, która liczy 
obecnie z górą 2.242.003 członków, 
niewątpliwie jeszcze bardziej po­
głębią pesymizm w obozie jej 
wrogów.

Komentarze wielu dzienników 
francuskich — pomijamy tu pra 
sę komunistyczną i démokratycz 
ną — wskazują, że we Francji 
uchwała watykańska w niczym 
nie naruszy szeregów KPF i nie 
pomniejszy jej wielkiego wpływu 
wśród mas.

Prawicowy „Monde“, nadaje 
decyzji Watykanu jak największy 
rozgłos, ale zmuszony jest przy­
znać, że uchwała nie wywrze żad 
nego wpływu na postępowe koła 
katolików francuskich. „Monde“ 
nie wyklucza rewolty części spo­
łeczeństwa katolickiego przeciw 
uchwale Watykanu.

Charakterystyczny jest głos or 
ganu SFSO „Populaire“. Pismo to 

jćrllzowała 6ię — jak wia

dzielnie sekundują reakcyjnym 
pismakom klerykalnym w dziele 
marshałlizacji Francji. Wobec na 
strojów oburzenia, jakie zapano­
wało w społeczeństwie francu­
skim po uchwale watykańskiej, 
„Populaire“ musi przyznać, że de 
cyzja Watykanu przypomina prak 
tyki XII wieku i że praktyk ta­
kich nie można tolerować.

„France-Soir“, zamieszcza ko­
respondencję z Alzacji, która — 
jak wiadomo — nie należy do o- 
kręgów o najsilniejszych wpły­
wach komunistvcznych. Wymow­
ny jest tytuł korespondencji: 
„Alzatczycy dyskutują o ostatniej 
decyzji Watykanu, żałując, i  ~ nie 
ekskomunikował on hitlerow­
ców".

Na tle tych trzeźwych g’osów 
wiele prawicowych dzienników 
zachodnio - europejskich, które

zdają sobie sprawę z bankruc­
twa imprezy watykańskiej i wolą 
się nie kompromitować przed czy 
tętnikami reklamą decyzji papie 
ża — nieco inaczej wygląda ton 
prasy amerykańskiej. W heretyc­
kiej i protestanckiej Ameryce — 
jeśli chodzi o kierownicze, kola 
amerykańskie, uchwała Watykanu 
wywołała głębokie uznanie.

Pojawiły się artykuły, zawiera 
jące hymny pochwalne na cześć 
papieża, za „odważną decyzję“... 
Cały ten entuzjazm i zadowolenie 
zdradza wyraźnie, kto jest ostot- 
nym inspiratorem uchwały waty 
kańskiej. Wydaje się jednak, że 
ten entuzjazm

s/s  „A n n a ”  —  Z yg m u n ta  Bo- 
ccw icza , W  zw iązk u  ż ty m  Bo- 
cew icz  p ozb a w ion y  zosta ł pra­
wa w y k o n y w a n ia  zaw odu  k ap i­
tana statku. W  stosu n k u  do na­
w ig a c ji  s /s  „O dernis”  Izb a  M or 
ska m e  stw ierd z iła  błędu.

O dnośn ie  a k c ji ra tu n k ow ej 
Izba  M orsk a  p od k reśliła , że 
za łoga  s/s  „A n n a ”  łą czn ie  z k a ­
p itan em  sp e łn iła  sw e zadanie 
n a le ży c ie ; z pośw ięcen iem , g o d ­
n ym  m a ryn arzy . N a szczeg ó l­
ne w yróżn ien ia  za s łu g u je  S ta­
n isław  B ob row sk i, k tó ry  m im o 
szyb k o  p rzy b ie ra ją ce j, w ody, 
do osta tn ie j c h w ili p ozosta ł na 
sw o im  p osteru n k u  w  m a­
szyn ow n i. W  a k c ji  ra tu n ­
k ow e j sp ra w n ie  w sp ó łd z ia ­
ła ły ; h o lo w n ik  M a ryn a rk i W o ­
je n n e j „M is trz” , d w ie  sza lu py  
s /s  „O d em is” oraz k ilk a  k u trów  
i łodz i ryb a ck ich . P e łn a  p o ­
św ięcen ia  a k c ja  ra tow n icza
ty ch  jed n ostek  za p ob ieg ła  p o ­
w ięk szen iu  się liczb y  o fia r  ka­
tastro fy .

CYRK  W U J A  S A M A

— No, szczeknij jeszcze na Związek Radziecki 
i kraje demokracji ludowej, a dostaniesz ten kąsek...

Pięć lat w ięzienia
za łapownictwo i kradzież cukru

W  dniu  w czo ra jszy m  w  S ą ­
dzie O k ręg ow y m  w  G d yn i za­
k oń czy ła  się rozpraw a, p ro w a ­
dzona w  try b ie  d oraźn ym , prze

Czeskie malarstwo i grafika 
na Fesíivalu w Sopocie

W  dn iu  d z is ie jszy m  następu -
je  zm iana w ysta w  aa sop ock im  

nie będzie trwał I F estiv a lu  Sztuk  P la sty czn y ch .
W y sta w ę  p ra c  postęp ow ego  
g ra fik a  a m ery k a ń sk ieg o  ’W il­
liam a G rop p era  zastąp i w y s ta ­
w a w sp ó łczesn eg o  m alarstw a 
czech osłow a ck ieg o .

W  sali, w  k tóre j poprzedn io

długo. Generalna klapa średnio­
wiecznej imprezy będzie z dnia 
na dzień coraz bardziej widocz­
na... nawet za oceanem.

(Przedruk z Trybuny Ludu“ )

o g lą d a liśm y  p race  D u n ik ow ­
sk iego  zn a jd u je  się obecn ie  
w ystaw a  m a larstw a  fran cu sk ie  
go. E k sp o n a ty  do te j w y sta w y  
zw iezion o  z ca łe j P o lsk i.

Z dniem  d z is ie jszy m  rów n ież  
w ystaw a fo to g r a f i i  k ra jo zn a w ­
czej, zostan ie zastąp ion a  przez 
g ra fik ę  czech osłow ack ą .

Gwarancja wolności wiary
i ochrona przed dyskryminacją religijną

Rząd polski w swojej działał- | Zatrzymajmy się chociażby na j wierzący katolicy w Polsce. Wy- 
nośei politycznej kieruje się za- wymienieniu suchych faktów po- | żej podane fakty wskazują na to,
sadą poszanowania wolności reli­
gijnej, uznaje całkowicie swobodę 
wierzeń i wykonywania praktyk 
religijnych.

dy wie, że istnieje w Polsce cał­
kowita wolność odprawiania na­
bożeństw w kościołach i swoboda 

A oto kilka faktów. Już w 1946 wykonywania praktyk duazpa- 
roku prezydent Bolesław Bierut *tersk* h-. Co niedzielę polskie ra- 
w udzielonym wówczas wywia- di° +nada-ie. na wszystkie rozgłos- 
dzie „twierdził- ‘ nie transmisję nabożeństwa z ko-

„Nie jesteśmy zainteresowani I ścioła- Nie wiele * st takich kra 
w zamykaniu kościołów, ale prze-

wszechnie znanych. A więc: każ- i że rząd nie rzuca słów na wiatr,

ciwnie, jesteśmy zainteresowani 
w otwieraniu kościołów pol­
skich... Rząd daje pieniądze na 
odbudowę zrujnowanych kościo­
łów".

28 listopada 1947 roku premier 
Józef Cyrankiewicz w swoim 
ekspose na plenum sejmu oświad­
czył m. in.:

„Stojąc twardo na gruncie wol­
ności wierzeń religijnych i wol­
ności sumienia, będziemy nadal, 
tak jak dotychczas, z całym u- 
szanowaniem odnosić się do uczuć 
i uświęconych tradycją zwycza­
jów wierzących katolików i do 
ich potrzeb religijnych... będzie­
my nadal respektowali w grani­
cach obowiązujących ustaw pra­
wa kościoła katolickiego, gwaran­
tując mu pełną swobodę kultu re­
ligijnego i otaczając go należytą 
opieką“.

Dnia 14 marca 1949 roku w o- 
świadczeniu złożonym przez mini­
stra administracji publicznej Wła­
dysława Wolskiego czytamy m. 
in.:

„Rząd stwierdza z całą stanow­
czością, że nie zamierza uszczu­
plać swobód religijnych. Kler ko­
rzysta z różnych uprawnień w  
znacznie większym stopniu, niż w 
krajach zachodnio-europejskich".

A z jakich to uprawnień korzy­
ła talslisM w ©¡te»?.

jów na świecie a np. w Stanach 
Zjednoczonych kościół katolicki 
płaci za tego rodzaju transmisje 
grube dolary. W budżetach mini­
sterstw: odbudowy, administracji 
publicznej, kultury i sztuki duże 
sumy pieniężne przeznaczone są 
na odbudowę kościołów, m. in. 
na katedrę Św. Jana w Warsza­
wie i wiele innych kościołów. Na 
terenie Polski istnieje wiele sto­
warzyszeń i organizacji katolic­
kich, które rozwijają swobodną 
działalność. Ukazują się w Polsce 
62 pisma katolickie wydawane 
przez różne instytucje katolickie, 
gdy np. we Francji, gdzie partia 
katolicka w rządzie ma duże wpły 
wy wychodzi zaledwie dwadzie­
ścia kilka pism katolickich. W 
Polsce istnieje kilkaset zakładów 
wychowawczych i opiekuńczych, 
prowadzonych przez kościół, a w 
szkołach odbywa się nauka reli- 
gii, czego nie ma m. in. we Fran­
cji.

Kler katolicki dysponuje gospo­
darstwami i ziemią przykościelną, 
których nie dotknęła reforma 
rolna.

Nikt w Polsce nie podlega dys­
kryminacjom politycznym za to, 
że jest katolikiem gdy np. w 
Stanach Zjednoczonych katolik 
nie może być prezydentem.

Już te przykłady wystarczą dla 
stwierdzenia z jak wielkich u- 

.jyrawnięó JwrĘgtg lgle£ł^Ua&4

że słowa jego poparte są czynami.
Rząd polski będzie nadal kon­

sekwentnie szanować wolność wy 
znania.

Ogłoszone przed kilkoma dnia­
mi oświadczenie rządu Rzeczypo­
spolitej w sprawie uchwał Waty­
kanu, jeszcze raz w sposób sta­
nowczy i autorytatywny gwaran­
tuje wolność religijną obywateli. 
Duchowieństwo zaś, które speł­
niać będzie swoje obowiązki dusz 
pasterskie w duchu patriotyzmu i 
lojalności wobec państwa ludo­
wego otoczone zostanie opieką 
władz.

„Patriotyczne i lojalne wobec 
państwa duchowieństwo — czy­
tamy w oświadczeniu rządowym 
—  korzystać będzie przy wykony­
waniu swych ohowiązków duszpa­
sterskich, z pełnej opieki praw­
nej i przyjaznego stosunku władz 
państwowych“.

Oświadczenie rządu polskiego 
na tym nie poprzestaje. Idzie ono 
dalej: gwarantuje, że państwo 
weźmie w obronę wierzących oby 
wateli przed wszelkimi próbami 
dyskryminacji religijnych. W o- 
świadczeniu czytamy:

„Władze państwowe strzec bę­
dą poszanowania uczuć religijnych 
wierzących i swobody wykony­
wania praktyk religijnych, niedo- 
puszczając w tym zakresie do 
żadnej dyskryminacji“ .

Co to oznacza?
Oznacza to, że rząd polski nie 

tylko nie uszczupla swobód wy­
znawania religii i wykonywania 
praktyk z tym związanych, ale je 
powagą swej władzy zabezpiecza.

Co więcej, oznacza to, że rząd 
polski będzie stanowczo zwalczał 
wszelkie próby ograniczenia tych

swobód, będzie bronił obywateli 
przed watykańskimi groźbami re 
presji religijnych za budowę Eol­
ski Ludowej, Poiski — sprawie­
dliwości społecznej.

Rząd poiski ciągle podkreślał i 
podkreśla swą dobrą wolę uregu­
lowania stosunków między pań­
stwem a kościołem. Jego dotych­
czasowy stosunek do spraw wia­
ry i kościoła świadczy o szcze­
rych intencjach. Rząd polski nie 
chce tej sprawy załatwić jedno­
stronnie, ale drogą dwustronnych 
rozmów utrzymanych w duchu 
lojalności i rzetelnej troski o do­
bro publiczne.

„Nie ulega wątpliwości — czy­
tamy w ostatnim oświadczeniu 
rządu — że wszyscy ludzie pracy 
poprą wysiłki zmierzające do ta 
kiego uregulowania stosunków 
między państwem a kościołem, 
które gwarantując pełną wolność 
religii zabezpieczy pełną suweren 
ność państwa ludowego i nienaru 
szalność uprawnień władzy ludo­
wej“ .

Ostatnio ogłoszono komunikat 
o przyjęciu przez rząd propozycji 
episkopatu, by rozpocząć rozmo­
wy komisyjne między rządem a 
episkopatem zmierzające, do ure­
gulowania wzajemnych stosun­
ków.

Ta decyzja nie jest przypadko­
wą, jest ona wynikiem konsek­
wentnej i stanowczej polityki — ą- 
du, który od chwili odrodzenia 
naszego państwa stoi na gruncie 
pełnej wolności wiary i praktyk 
religijnych.

Polityka ta leży w interesie jed 
ności społeczeństwa polskiego, 
które pod kierownictwem partii
robotniczej i sprzymierzonych z 
nią, stronnictw demokratycznych 
buduje nową, wolną od wyzysku 
— Polska,

c iw k o  d y re k to ro m  P ań stw ow er 
g o  p rzed sięb iorstw a  _ „P o ls k i 
M elas” . A k t osk a rżen ia  zarzu­
ca ł W a cła w o w i L en iarsk ierrm  
oraz B ła że jczy k o w i p rzyw ła sz ­
czen ie  4 ton  cu k ru  oraz  p rz y ­
ję c ie  ła p ów ek  w  w y s o k o śc i 250 
tys. za u d zie la n ie  zleceń  prze­
ładunku . O bok  d y re k to ró w  za­
sied li ńa ła w ie  o sk a rżon y ch  
S y lw ester  P io s ik  — buchalter: 
i A le k s y  M iszczu k  — p ra co w ­
n ik  u m y s ło w y  p rzed s ięb ior ­
stw a, osk arżen i o u dzie len ie  p o ­
m o cy  p rz y  p op e łn ia n iu  prze­
stępstw a.

Ś w ia dk ow ie  stw ierd z ili, że 
W a cła w  L en iarsk i oraz B ła ż e j­
czy k  p rzy w ła szczy li łączn ia  
ok. 2,5 to n y  cukru . P o za  ty m  
o sk a rżon y  L en ia rsk i p ob ra ł 
ła p ó w k i w  w y so k o śc i 200.000 zł.

P o  k ilk u d n io w e j rozp ra w ie  
sąd  skazał W a cła w a  L en ia r- 
Skiego na 5 lat w ięzien ia , B ła ­
że jczy k a  na 4 lata. P o zo s ta li 
osk arżen i w obec  b rak u  dow o­
dów  zosta li u n iew in n ien i.

Ponad 38 m ionów zł
w ypłacił
Fundusz Zasiłków Rodzinnych

W e d łu g  osta tn ich  d a n y ch  
Z U S, w  m a ju  br. liczb a  osób, 
p o d le g a ją c y c h  u bezp ieczen iu  
rodzin n em u  w y n os iła  3.633 tys. 
osób . O gó ln a  w artość  u d z ie lo ­
n y ch  św iadczeń  w y n io s ła  w  
ty m  m iesią cu  6.655 m il. zł. d la  
4.223,8 tys. cz łon k ów  rodzin .

O gó łem  w  ok resie  p ierw szy ch  
czterech  m iesięcy  br. u dzie lon o  
św iadczeń  na sum ę 36.442.7 
m il. zł.

Z  ęafsęo ha ¡u
@  LUBLIN. W woj. lubelskim za­

kończono już całkowicie zbiór ozime­
go rzepaku i jęczmienia. Zyto zżęto i 
zwieziono w 50 proc.
©  WŁOCŁAWEK. Robotnicy rolni z 

Państwowego Gospodarstwa Rolnego 
v/ Kuźnicach, pow. Włocławek, zwy­
ciężyli we współzawodnictwie pracy 
wśród PGR w woj. pomorskim. Zało­
ga zwycięskiego gospodarstwa zdoby­
ła sztandar przechodni współzawod­
nictwa pracy.
4$ KATOWICE. Na ręce generalne­

go dyrektora CZFH wpłynęła depesza 
od wicepremiera Hilarego Minca i 
przewodniczącego CRZZ gen. Zawadz­
kiego. Podkreślając fakt, że przemysł 
hutniczy jako pierwszy z wielkich ga­
łęzi gospodarki narodowej wykonał 
przedterminowo plan 3-letni, składają 
oni hutnikom podziękowanie i życze­
nia dalszych zwycięstw w budowie 
fundamentów socjalizmu w Polsce.
<B) WARSZAWA. Bawiąca w Polsce 

30-osobowa delegacja Chińskich Zwią­
zków Zawodowych z wiceprzewodni­
czącym SFZZ L.iu-Ning-1 na czele 
przekazała CRZZ dar w postaci 7 krót 
konietrażowych filmów dokumentar* 
nych, obrazujących walki wyzwoleń­
cze narodu chińskiego oraz odbudową 
ziem wyzwolonych przez CLlńskA ĄX* 
mis indowa.
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Skomplikowane obliczenia i las paragrafów w regulaminach
utrudniają rozwój współzawodnictwa w C Z P P W  i w  „Porterobie“

Przed kilku dniami odbyło się 
masowe zebranie drugiej zmiany 
trymerskiej CZ FPW w porcie 
Wisloujścle. Zwołała je Rada Za~

Robotnicy elewatora
w USTCE
zaoszczędzili 1,5. miliona zł

P o r to w y  e lew ator  nr. 2 w 
TiStcę m im o zabezpieczenia p o  j
d z ia łan iach  w o jen n y ch , u le g a ł ! _h„ t 4„ {<,ł(X r - . - *
p ow oln em u  n iszczen iu  W e d - SŁ*sł,e trzymanie się przepi

kładowa na skutek skrytykowa­
nia przez robotników sposobu pro 
miowania uczestników drugiego 
etapu współzawodnictwa pracy. 
W czasie obrad wywiązała się dy­
skusja, która wykazała, że w 
wielu wypadkach premie przyzna­
no niesłusznie z krzywdą kilku 
wyróżniających się trymerów.

Analizując przyczyny w adliwe­
go, premiowania, robotnicy i kie­
rownictw o zakładu pracy doszli 
do wniosku, że Kom isja Współza­
wodnictwa

ig  o p in ii fa ch o w có w  rem on t 
je g o  m ia ł tr w a »  bardzo  d ługo, 
a je g o  koszt ob liczan o  na ok. 
2 m il. zł.

R o b o tn icy , za trudn ien i w  ele 
w atorze  n o s ili na p lecach  c ięż ­
k ie  w o rk i ze zbożem  na d ru g ie  
i trzecie  pie.tro, co  p od n osiło  
w y so k o ść  kosztów  przeładun-

N a je d n e j z n arad  w y tw ó r ­
czych , p ostan ow ion o  zbadać 
w szy stk ie  u szkodzen ia  i  w y k o ­
n a ć  rem on t w ła sn y m i siłam i.

W  c ią g u  cz te ro ty g o d n io w e j 
in ten sy w n ej p ra cy  ro b o tn icy  
u su n ęli d e fek ty ,p ow od u ją ce  bez 
czyn n ość  urządzeń  elew atora . 
K oszt ich  u ru ch om ien ia  w y ­
n iós ł ty lk o  500 ty s ię cy  zł., a 
n ie, jak_ o p ie w a ły  k osztory sy  
fa ch o w có w  b u d ow la n y ch  2 m i­
lio n y  zł.

O becn ie  b u d u je  się w  e lew a­
torze n ow e a p araty  pn eum a­
tyczne, k tóre  zn a jd ą  zastosow a­
n ie p rzy  w y ła d u n k u  zboża oraz 
m on tow an e są n ow ocześn ie  u- 
rządzone suszarnie. P r z y  re-

runkach musi być lepiej punkto­
wana. Ocena wysiłku robotnika 
będzie wówczas oparta o spra­
wiedliwe kryteria.

Drugim istotnym błędem istnie­
jących regulaminów współzawod­
nictwa jest zbyt wielka ilość jego 
elementów i skomplikowany sy­
stem obliczania wyników, jak np. 
w  regulaminie obowiązującym w  
„Portorobie“ . Przewiduje on 34 
różne „konkurencje“ współzawod­
nictwa. Co prawda „Portorob“ , ja ­
ko instytucja usługowa, nie mają- 
ca żadnych wzorów  organizacji 

i popełniła błędy przez I pracy, a prowadząca czuły i skom 
- trzymanie sie urzcDi- piikowany aparat, miała w  pierw­

szym okresiesow regulaminu. Załoga wyciąg­
nęła stąd wniosek, że regulamin 
współzawodnictwa jest źle opra­
cowany i nie może być w dalszym 
ciągu stosowany w pracy.

Wniosek załogi jest słuszny. Re­
gulamin bowiem nie uwzględnia 
różnorodności pracy, a opracowa­
no go idąc po linii mechaniczne­
go punktowania każdej czynności 
bez względu na wkład osobistego 
wysiłku, bez uwzględnienia wyni­
ku pracy poszczególnych grup 
trymerskich, punktując jednako­
wo prace cięższe i lżejsze. Np. 
trzykrotnie przyznano premię ro­
botnikowi, wydającemu narzędzia, 
premiując w ten sposób pracę po­
mocniczą z pominięciem tryme­
rów. wkładających dużo własnego 
wysiłku i inicjatyw. Stwierdzono 
poza tym, że wiele ekip pracuje 
stale na jednym typie statku, na 
którym załadunek jest łatwy 1 
prosty. Inne grupy pracują bez 
przerwy na statkach o lukach 
trudnych do ładowania. Nie u- 
względniono również różnicy w 
załadunku różnych asortymentów 
węgla. Zatrudnienie ekip

współzawodnictwa 
poważne trudności.

Faktem jest jednak, że regula­
min „Portorobu" jest dla ro­
botników niezrozumiały. Skom­
plikowane obliczenia utrudniają 
zespołom i robotnikom współza­
wodniczącym indywidualnie, zo­
rientowanie się w przebiegu osią­
gnięć. Robotnicy nie orientują się, 
kiedy wysunęli się na czoło' ze­
społów, a kiedy pozostali w tyle.

Obliczenia odbywają się w za­
sadzie w Biurze Administracji. 
Stwarza to pozory, a niejedno­
krotne i fakty, zależności wyniku 
pracy robotnika od administracji 
lub majstra, tworzy niezadowole­
nie i obniża zapał robotnika do 
współzawodnictwa.

Aby regulamin spełniał swoje 
zadanie musi być, jak najprostszy, 
posiadać jak najmniej elementów 
składowych, musi być jasny i zro 
zumiały dla robotnika.

Wc współzawodnictwie robot­
nik walczy o ilość i jakość, czas 
i oszczędność. Te właśnie elemen 
ty muszą stanowić podstawę o- 
pracowania regulaminu. Prosty 
sposób obliczania wyników i po­
dawanie ich do wiadomości 
współzawodniczących załóg za­
chęci je do dalszych osiągnięć i 
usunie nieufność robotników do 
regulaminu. Szkolenie, higiena i 
bezpieczeństwo pracy, akcja kul­
turalna. — muszą być ujęte w in­
ne formy organizacyjne i inne 
regulaminy współzawodnictwa. 
Komitety współzawodnictwa przy 
zakładach pracy powinny przy­
stąpić do przeanalizowania do­

tychczas obowiązujących regula- 
tychczas obowiązujących reguła- 
ny, mające na celu uproszczenie 
systemu obliczania wyników i 
wyeliminowania nieistotnych ele 
msntów.

Z Antwerpii do Neapolu
(Korespondencja z pokładu „Daru Pomorza“)

Antwerpia nie wywarła na nas 
zbyt dobrego wrażenia. Wysokie 
ceny na artykuły pierwszej po­
trzeby, olbrzymie ilości „darów

§
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Schodzenie do ludzi p j drabinie 
sznurowej, spuszczonej z wysta 

jącego poza burtę bomu
amerykańskich“ , których nikt nie 
kupuje, bezrobotni, oto widoczne 
skutki planu Marshalla. Bez żalu 
opuszczaliśmy port, drugi co do 

I wielkości i ruchu w Europie, a 
jednak bezbarwny w porównaniu 
z naszą Gdynią. Celem naszym 
jest teraz Neapol.

Czas trwania podróży obliczo­

no na' ok. 3 tygodnie, podczas, 
gdy statek pasażersko-tówarowy 
przebywa tę tra3ę w ciągu 6-ciu 
dni. Ten długi czas trwania na­
szej podróży jest spowodowany 
potrzebą praktyki morskiej t za 

i poznania nas „z humorami“ Cce- 
anu Atlantyckiego. Jednakże 
przez cały czas podróży przez 

j Atlantyk mieliśmy tylko 3 dni 
sztormowej pogody. Neptun 
przyjął nas łaskawie. Prawda, że 
dla nowicjuszy byty to dni odkry 

j wańia najrozmaitszych tajemnie 
I -—wytrzymałości żołądka i ner- 
! wów, a także przyzwyczajania 
się do chodzenia po pokładzie pod 
kątem 30 a niekiedy i 40 stopni. 
Fale dość często zalewały pokład, 
a nocą woda dostawała się do ha­
maków przez nieszczelnie zakry­
te luki wejściowe. Najbardziej 

, wesołą sceną był taniec rondli 
I w kuchni, gdzie kucharz i dwóch 
j kuchcików chodzili za wciąż prze 
suwającymi się garnkami. Jed-

m on cie  _ e lew atora  szczególn ie  , przy jednym  rodzaju pracy jest 
za słu ży li _ się : e lek trom on ter  \ słuszne, specjalizuje bowiem ro- 
M a k sy m ilia n  K a m iń sk i i. ro- botńików, ułatwia im pracę i
L otn icy  M ateusz B u źn iak  i  Z y  
m u n t M atuszew ski. (S zyd j

przyśpiesza bieg produkcji. Tym 
niemniej praca w gorszych wa-PORTY PRACUJĄ

TARCICA DO BELGII
Oprócz Wielkiej Bry­

tanii i Turcji poważ­
nym odbiorcą polskiego 
drzewa jest również 
Belgia. Dnia 28 lun. pły 
wająey pod banderą al- 
jancką niemiecki paro­
wiec Brake zabrał z 
Gdańska do Antwerpii 
283 standartów tarcicy 
lglą3tej.

statnlo w drodze z Ne- . Cherbourg, skąd na-
apolu do Algieru. Na- stąpnie via Goeteborg 
stępnym portem prze- dnia 5 września powró- 

jest I ci do . Gdyni.

Stefan Dełhof, który wykonał 
173,6 proc. normy zapytany, za co 
został przodownikiem pracy, nie 
umiał odpowiedzieć, gdyż orien­
tował się, że poza przekroczeniem 
normy punktowano mu jeszcze — 
ptnzymanie czystości osobistej, re­
gularne korzystanie z łaźni, po- 

stale trącono punkty za nieutrzymywa- 
1 nie w należytym porządku i czy­
stości miejsca pracy, poczekalni, 
umywalni itp. Uczono mu punk­
ty za uczęszczanie na kursy za­
wodowe, za czytanie gazet, 

obecność w świetlicach 1 t. p. 
Rzecz prosta, że zależność robot­
nika od tylu różnorodnych para­
grafów nie ułatwia współzawod­
nictwa.

znaczenia statku

POSTÓJ STATKÓW
w d n iu  29 V II. 49.

Pierwsze półrocze br.
wykazuje dalssy rozwój 

gospodarki morskiej
Obliczenia za pierwsze półrocze br. wykazują dalszy postęp 

gospodarki morskiej w porównaniu z latami poprzedzającymi. 
Przeładunki w portach wyniosły 117% ilości towaćów, przełado­
wanych w pierwszych sześciu miesiącach 1948 roku. Szczegól­
nie poważny wzrost przeładunków wykazuje port szczeciński, 
który osiągnął 186% obrotów z I półrocza r. ub.

Niemniej pomyślne są rezultaty uzyskane w żegludze mor­
skiej. Polskie statki pełnomorskie przewiozły w okresie 6-mie- 
sięcznym 119% ilości towarów i 110% ilości pasażerów z odpo­
wiedniego okresu 1948 r. Na specjalno wyróżnienie zasługuje 
pozycja przewozu towarów na liniach regularnych, gdzie zano­
towano 157% przewozów w porównaniu z liczbami z r. ub.

Wartość produkcji stoczni morskich osiągnęła 175% liczb z 
pierwszego półrocza 1948 r. Jednocześnie wzrosła do 115% iiość 
roboczo-godzin produkcyjnych.

Wartość ryb złowionych w połowach bałtyckich i dalekomor­
skich zwiększyła się do 131% wartości połowów z I półrocza 
roku ubiegłego.

PO-DOBRE WYNIKI 
ŁOWOW

Polskie trawlery da­
lekomorskie dokonywu- 
jące obecnie połowów z 
baz krajowych poszczy­
cić się mogą poważnymi 
sukcesami. M. in. traw­
ler „Wega“ powrócił do 
Gdyni, przywożąc 113 
ton złowionych ryb.

„DAR POMORZA"
W ALGIERZE

Statek szkolny pol­
skiej marynarki handlo­
wej „Dar Pomorza", 
odbywający obecnie po­
dróż ćwiczebną z ucz­
niami Państwowej Szko 
iy Morskiej, zawinął o-

GBASSK
Strefa Wolna: „Mira“ 

lin., „Olsztyn“ poi., 
„Kirów" radź., „Ko­
ściuszko" poi.

Kanał Portowy: „Nor­
derland“ szw.

Basen Górniczy: „Ariel" 
fin., „Karhuula" fin., 
„Hafnia" dun., „Ora- 
dour" fr., „Ella“ fin., 
„Petsamo" fin.

Kanał. Kaszubski: „Rel- 
li" norw., „Victor" 
alj., „Lisken" norw.

, Nabrz. Duńskie: „Sän ­
ge", wł„ „Beniamin 

I Tey" bryt,
Nabrz. Holenderskie:

„Odemis" tur., „Nils 
Sture“ szw.

Nabrz. Polskie: „Hel" 
poi., „Warmia" poi., 
„Prest has 2“ norw., 
„Jorgen Claus“ dun., 
„Falken“ dun., „Bra- 
teeg“ norw., „Admiral 
Grenville“ bryt., „No- 
refiord“ norw., „Poku­
cie" pol.

Nabrz. Rotterdamskie:
„Pułaski" pol.

Nabrz. Indyjskie: „El­
len! D" grece, k,To- 
bruk" pol.

Nabrz. Amerykańskie:
„Torens“ norw., „Ra­
taj" pol.

Paged: .Lechistan" poi:, 
„Marge" norw.

iimiiiiiiiitimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimmiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiim

GDYNIA
Nabrz. Angielskie: „Ka­

stor" poL, „Deitra" 
pol., „Wega“ pol.

Nabrz. Śląskie: „Turnia' 
pol.

Nabrz. Szwedzkie: „Cim 
bria“ dun., „Kraków" 
pol.

R adiotelefony
usprawnią pracę
Przedsiębiorstwa Robót Czerpalnych

Przedsiębiorstwo Robót Czerpał 
nych i Podwodnych wybudowało 
na terenie Gdańska i Szczecina 
dwie radiostacje, mające na celu 
utrzymanie łączności pomiędzy 
Centralą a poszczególnymi jed­
nostkami, pracującymi w portach 
oddalonych od macierzystej bazy, 
zmniejszenie przestojów oraz pod 
niesienie bezpieczeństwa portów t 
jednostek pływających. Radio­
stacja gdańska ma objąć swoim 
zasięgiem okręg gdański od Elblą 
go po Władysławowo, szczeciń­
ska — od Szczecina po Świnouj­
ście. Prace przy obu radiostac­
jach zostaną ukończone już w 
przyszłym tygodniu.I

Biały strój marynarza nic chroni 
od słońca. Naczynia z orzeźwia

jącym  napojem są obleciane 
przez młodych żeglarzy

nakże po trzech dniach morze za­
częło się uspakajać a przy wjeź- 
dzie do Gibraltaru pogoda ustali­
ła się. Niestety, ku naszemu zmar­
twieniu mieliśmy złą widoczność. 
Skaliste wybrzeża płdn. Hiszpanii 
i półn. Afryki były ledwo widocz­
ne spoza mgły.

Wpłynęliśmy na Morze Śródzie­
mne. Pogoda wspaniała. 30° w 
cieniu. Wykłady i zebrania od­
bywają się na pokładzie, co jed­
nakże nie chroni nas przed nad­
miernym poceniem. Ważnym -un- 
ktem ostatniego zebrania naszej 
organizacji podstawowej była 
sprawa uczczenia 22 lipca, pod­
czas postoju statku w Neapolu. 
Przygotowaliśmy już całkowity 
program akademii.

Właśnie przed chwilą minął nas 
„Kiliński“ . Chcąc wykazać swoją 
przewagę w szybkości, opłynoł 
nas dookoła, wywiesił sygnał 
„Pomyślnych wiatrów" i po na­
szym „Dziękuję" popłynął w stro­
nę kraju. Obecnie siedzimy na 
pokładzie, słuchając wykładów le­
karza okrętowego i rejestrując w 
głowie egzotyczne nazwy chorób 
tropikalnych. Płyniemy „pełną" 
naprzód pogłębiając naszą wiedzę 
żeglarską.
Korespondent z pokładu ..Dar Pomo­

rza": Andrzej Szczepaniak.

P ort jest szary, zasnuty siąpią­
cym deszczem. Setki koloro­

wych bumów, nawiewników, masz­
tów, poprzecinanych cienkimi wan­
tami, barwnych jak fantastyczne 
kwiaty — przekreślają monotonię 
zamglonego tla. Zycie tu wre, pul­
sując łomotem maszyn i muzyką 
dźwigów. Trzeba się śpieszyć. Ty­
siąc napoczętych prac czeka. Stoją 
niewykończone jeszcze dźwigi, nie- 
domurowane nabrzeża. Silna wola 
i energia biją z zasmolonych twa­
rzy trymerów, z rozważnego nia- 

' ncw'rowania kranistów, z łakome­
go zagarniania węgla —■ chwyta­
kiem.

Tam wypróbowują nowe pomy­
sły, tu spawacz wykańcza ,,ra- 
miączka“ do izolatora, dla umoc­
nień kanału ślizgowego na nabrze­
żu. śląskim, które jest w odbudo 
wie. Żegnając niebieskawą poświa­
tę, która pełga po jasnycii kombi­
nezonach, rzucamy wzrok w stro­
nę powych, strzelających w niebo 
dźwigów.

— Wysięg przyjdzie dopiero wte­
dy, jak pomost będzie gotowy —
objaśnia przewodniczący Rady Za­
łogowej. — Spieszymy się, by 
zwiększyć przeładunek.

Ł  abędzie szyje cynobrowych 
™  dźwigów zapatrzyły się w 

morze, jakby w oczekiwaniu na 
trud, jaki nadejdzie. Gdzieś tam, 
w dali, hurkoce spadający do lu­
ków węgiel, zrywając brunatną 
chmurę pyłu.

W ładowniach pewnie czarno?

Wywrotnica wagonowa w porcie gdańskim Wisloujściu
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Raczej do jaskółczych— Nie. 
gniazd!

Przy nabrzeżu szwedzkim długi 
rząd statków ładuje. Wzrok łapie 
łakomie coraz to inne jednostki, 
wielkie i mniejsze, jaskrawe, jak 
pstre papugi i szare jalf dzisiejszy 
dzień, którego, mimo iż deszcz 
nam bębni po plecach, nie czujemy 
wcaie. Wgarnia nas żywy roztęt- 
mony rytm, śpieszymy się z ludź­
mi, pragniemy pojąć ich pracę, 
przemykamy wśród wiszącycłi nad 
głowami chwytaków, nie bacząc na 
ulewę, jaka zasnuła kontury stat­
ków — na redzie.

Szwedzki „Greth“ ó  żółtych na­
wiewnikach z niebieskimi paszcza­
mi skończył ładowanie. Szerszto- 
ków już prawie nie widać.

— Długoście ładowali?
— Jak można było najprędzej! 

Ale jest to statek cięikotrymujący, 
więc trymerzy mieli roboty po 
uszy, by węgiel przesunąć, gdzie 
trzeba. Ten piękny maszt na sa­
mym środku ładowni wiązł nam 
w paradę! Dlatego statek nie na­
leżał do łatwych. Najlepsze — to 
satnotrymujące...

W  porcie oni jedne minuta nie może być zmarnowana!

680.000 kiiagramew na godzinę
przeładowuje dźwigowy CZPPW

ogrom - 
Kopen-

~  Tak. Nie każdy węgieł moż­
na kropić. Ładunek musi być su­
chy, bo wielkie składy, idące w 
dalekie rejsy mogą być łatwozapai- 
ne. Oczywiście nie odnosi się to 
<io naszego węgla! A trymerzy —
używają masek pyiochionnych... 

(W w  do gazowych?.

Zapłakany port żegna 
nego „Nordborda“ z

liagi!
— Ładownie zakryte, bomy po­

łożone... Za chwię przybywa pilot! 
Z kubryka przez otwarte okno za­
gląda kucharz i śmieje się z mew, 
skrzeczących dzierlatek, które 
podlatują blisko, tuż przed ludzkie 

i oczy.^ Co za śmiała morska ga- 
wiedź, wścibska i śmigająca mię­
dzy wantami. Marynarze w błysz­
czących kombinezonach i spiczas­
ty cii czapach deszczowych zmywa­
ją statek, szczerząc do nas zęby 
i żartobliwie grożąc hydrantami.

— Czy są one _w kształcie po- j „tuszem“ , którym zley/ą nas roz
Śmiejemy się. I tak jesteśmy pod 

, i  zlewa nas i 
deszczone niebol

Dalszy statek o patetycznej na­
zwie „Enseigne Marie — Saint 
Germain“ — ogromny, czarny i 
błyszczący, jak wymyty kalosz — 
iaduje.

Chwytak, zagarniając od razu 
trzytonowy „kęs“ podjeżdża z hur- 
kotem w górę, wypluwa węgiel 
w otwarte ładownie i kołysząc się 
wraca po nową porcję.

— Ostrożnie! Sieje resztkami 
orzecha!

Trzeba uskoczyć w bok. W ka­
binie manewruje przodownik pracy 
z uczniem, który przypatruje się 
każdemu ruchowi wcale niełatwej 
sztuki — mistrza! Franciszek Ja- 
siński, miody, rosły, ogorzały, w 
fantazyjnym kolorowym „kepi", 
posługując się „kotem“ przesuwa 
zręcznie kabinę wprzód, wjeżdża­
jąc nad luki i włączywszy hebel, 
otwiera paszczę chwytaka, spusz­
czonego w czeluście ładowni.

— A teraz znowu ruchy dźwigni 
i czerpak wyjedzie do goryl

Węgla w wagonie już niewiele. 
Ubrany jak rybak w nieprzema­
kalny kombinezon trymer podgar- 
nia szybko, węgiel pod chwytak, 
który, rozdziawiając paszczę zbie­
ra sobie sam resztki — na jedno 
miejsce.

Myszkuje gębą, jak koń po tra­
wie...

— Jak ocenilibyście własną pra­
cę?

— Praca nerwów. Trzeba je 
umieć trzymać w garści! Każdy 
ruch musi być wymierzony, obli-

N

człowiek, tu komin, tu maszt, a 
ciężar mego chwytaka waży dobre 
trzy tony, bez węgla...

a czym polegają przygoto­
wania dźwlgowogo przed za­

częciem pracy?
— Przejrzeć nastawnice, to pierw­
sze. Przeczyścić i opiiować styki, 
bo zasmoli się to po ośmiu go­
dzinach na dobre! Potem spraw­
dzić, czy nastawnica stoi na zero, 
no i obrócić się dźwigiem do ro­
boty!

— Ile macie nastawnic?
— Sześć. Normalnie pracuję na 

cztery motory, ale są momenty, 
w których puszczam sześć od razu! 
Gdy maszty przeszkadzają, albo 
inne licho...

Przechodzimy przed taśmowiec 
gumowy, dokazujący cudów!

— Naprzód, pociągarką przypro­
wadzimy naładowany wagon na 
płytę wywrotniczą... Tempo i pre­
cyzja jak w zegarku. Odmierzone 
sekundy. Wagon toczy się po szy­
nach i nagle, jakby mu się. ziemia 
zapadła pod przednimi kołami, prze­
chyla się gwałtownie, zsypując z 
hurkotem węgiel do kwadratowego 
zbiornika, a potem, odzyskawszy 
równowagę, ucieka po pochylni na 
pusty top, jakby mu ta cała zaba­
wa zbrzydła. Lej łyka zachłannie 
coraz nowe wagony czarnych brył, 
które podstawia mu usłużnie pod- 
ciągarka, jak kelner coraz nowe 
półmiski! Za chwilę będą ładować 
radziecki statek „Jaita“ , gumową

której węgiel pomknie szybko pod 
górę.

P o kilku kondygnacjach ażuro­
wych schodkówr, wspinamy się 

stromo pod górę, do kabiny wie 
żewego. Żelazne nastawnice wy 
glądają, jak pękate naboje do wo 
dy sodowej. Jan Kul,- wysoki ogo 
rzaly mężczyzna w bełecie poru 
sza heblem główny napęd taśmy 

— Muszę podjechać kabiną > 
spuścić teleskop... (Nie śniło się o 
takim astronomom!).

Suniemy się wysoko w powie­
trzu, przylepieni do żelaznej kon­
strukcji, jak w domku na kurzej 
iapce, wykręcając w kierunku ra­
dzieckiego statku, gdzie w dole, 
jak lilipuci, uwijają się marynarze. 
Tuba teleskopu zjeżdża ukosem, 
celując wprost w ładownie.

— Uwaga! Węgiel idzie! 
Strumień czarnych bryi, sypnąw­

szy z gruchotem leje się w prze­
pastne gardła statku, zrywając 
chmurę pyłu.

— Jak długo będziecie ładować? 
— Jak wszystko gra, wagon 

idzie na minutę. 600 ton na go­
dzinę! Ale na „Jałcie“ jest dużo 
do trymowania. Podwójny pokład...

Kabina dygoce pod nogami, gdy 
7. wysokości trzeciego piętra pa­
trzymy na port. Na prawo łopoce 
egzotyczna flaga Hondurasu 
pięć drobnych gwiazdek, zabłąka­
nych między stalowe kolosy, jak 
konstelacja, zawieszona w prze­
stworzach, na granacie nieba.

— Dlaczego „Wioch“  „Sarcnno“ 
stoi krzywo?

— Bo wysięg nie dostaje do lu­
ku. Trzeba go było przyciągnąć. 
Ładuje go taśmowiec stalowy, 

podchodzimy, wślizgując się do 
* wnętrza ogromnego leja, by 

przyjrzeć się zsypywaniu węgla. 
Właśnie roz’*ga się beknięcie klak­
sonu, znak, że wagon staną! na

MpUJi, Nie można się mylićl Tu taśmą (długą na 238 metrów), na płycie, gotowy do wywroty

wieszona na kolistych tukach wy­
wrotnica, jak rozhuśtana zanadto 
kołyska przewraca się z wagonem 
i przesłoniwszy światło, zasnuwa 
przestrzeń' półmrokiem, jakby się 
znagla zaćmiło stopce, wśród ogłu­
szającego grzechotu brył, z któ­
rych buchają tumany pyiu. Wy­
glądamy już czarni, jak trymerzy, 
którzy, wyciągnąwszy dług je „ko­
ciuby“ zgarniają resztę węgla.

Wyszedłszy, obserwujemy ma­
newr z zewnątrz. Przeszło stuto- 
nowa kontraukcja, po każdym 
płaczliwym beknięciu klaksonu, 
przewala się na bok, pokazując od 
spodu wiązania i żebra, niby 
ogromny żuk, który wywróciwszy 
się do góry nogami zastyga na 
chwile, bez ruchu, udając mart­
wego.

Elektryczna przesuwnica odsta­
wia wagon, jeden po drugm, na 
boczny tor, jak rzecz zbyteczną, 
a nowe sypią węgiel na taśmo­
wiec, który niesie go jak w wę­
żowato długim, miniaturowym po­
ciągu — na statek, dokąd go skie­
ruje wieżowy Miller. Jesteśmy w 
jego kabinie na górze. Motory 
brzęczą, jak ule, a węgiel leci, z 
chrzęstem w ładownie.

— Ma zabrać dziesięć tysięcy 
sto ton!

— Kilka dni będziecie ładować?
— Jakby wszystko szło dobrze, 

jesteśmy gotowi w siedemnaście 
godzin!.. A tu Wtosi przy obiedzie 
i nieprzewidziana przerwa!.. Muszą 
założyć szersztoki.

Już dzwoni niecierpliwie telefon 
Wieżowy wyjaśnia przyczynę za­
hamowania. Ani jedna minuta nie 
może być ' zmarnowana! Rozumie 
to dobrze ten, który od piętnastu 
dni dopiero pracuje w porcie i ten, 
który od piętnastu lat jest z nim 
związany, Bo tacy .są ludzie mo- 

Irena Przewłocka
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Powojenne metody zachowania
r e ż i m u  Jk & B o u ie s iBvesge

P o drugiej wojnie światowej 
zaostrza się coraz bardziej kry­
zys systemu kolonialnego, wyra­
żający się w ogromnym wzroście 
ruchu narodowo - wyzwoleńczego. 
Narody Vietnamu i Indonezji od 
4 lat toczą zbrojną walkę o wol-

Walka narodów kolonialnych 
rozrosła się do niebywałych roz­
miarów; pali się grunt pod noga­
mi kolonizatorów. Dlatego też 
zmuszeni są oni zmieniać swe do 
tychczasowe metody rządzenia. 
Stosują więc szeroki wachlarz ma-

,¡Wolność“ na modłę imperialistyczną

ność i niezawisłość. W czerwcu : chinacji, przeprowadzają w kolo- 
minął rok od chwili wybuchu o- j niach pozorne reformy, bądź też 
gólnb-narodowego ąnty-imperiali- | przyznają narodom fikcyjną nie- 
stycznego. powstania w Burmie i 
na Malajach. Coraz szersze kręgi 
zatacza walka partyzancka o wy 
gnanie ciemiężców cudzoziem­
skich z terytorium Południowej 
Korei i Archipelagu Filipińskie­
go. Zbliża się chwila zwycięskie­
go zakończenia wojny narodowo­
wyzwoleńczej w Chinach. Prze­
ciwko panowaniu imperialistów 
powstają narody Indii, Cejlonu i

zawisłość. Kłamliwość tych wszy 
stkich szumnych deklaracji im­
perialistów j ich pomocników nie 
da się ukryć przed oczyma naro­
dów kolonialnych, które rdają.so 
bie sprawę, że za kwiecistą za­
słoną frazeologii ukrywa się wciąż 
ten sam stary system niewolni­
ctwa kolonialnego.

Tak np. uchwała Kongresu USA 
„darująca“ Filipinom niezawi-

ZA TWÓRCZY WYSIŁEK DLA PAŃSTWA I NARODU

mańskiej, proklamującej „nieza­
wisłość“ Burrny, znajdujemy za­
strzeżenie o prawie Wielkiej Bry­
tanii do wysłania swych wojsk na 
terytorium Burmy w wypadku 
„kiedy zajdzie tego potrzeba“ . Ta 
sama umowa zawiera klauzulę, 
na mocy której w armii burmań- 
skiej pozostają nadal angielscy 
instruktorzy i doradcy wojskowi, 
a rząd Burmy zobowiązuje się 
kupować uzbrojenie jedynie w 
Wielkiej Brytanii. W projekcie 
tzw. Związku Francuskiego i 
Związku HolenderskoiTndonezyj- 
skieg'o figurują punkty, gwaran­
tujące metropoliom prawo utrzy­
mywania baz wojskowych na te­
rytoriach Vietnamu i Indonezji.

Niejnniejszą obłudą odznaczają 
się artykuły gospodarcze „umo­
wy“, które świeżo upieczonym,
„niezawisłym“ tworom politycz­
nym, nie pozostawiają nawet cie­
nia suwerenności. Celem tych u- 
mów jest utrzymanie w koloniach 
dotychczasowej zacofanej gospo­
darki i zapewnienie monopolom 
imperialistycznym tanich surow­
ców kolonialnych oraz rynków 
zbytu towarów przemysłowych.

Nie ma potrzeby poddawać a- 
nalizie wszystkich umów, ponie­
waż są one do siebie bliźniaczo 
podobne. Dla przykładu możnaby 
przypomnieć przyjętą przez Kon­
gres Amerykański ustawę Bella.
Ustawą ta przewiduje prawo ka­
jania „swobodnej przedsiębiorczo- 
pitału - amerykańskiego do rozwi- 
ści“ na wyspach Filipińskich oraz
do wolnego od ceł import iwy ;-n robotniczymi, na skrócanie czasu 
wwozu towarów amerykańskich i ................

Z a s ł u ż e n i  l u d z i e  W y b r z e ż a
odznaczeni orderem „Sztandar Pracy"

WOJCIECH TOMCZAK
twórca ulepszonych metod przeładunku 

w porcie gdyńskim

— ns| i

Na Morskiej Wystawie Proble­
mowej w Gdyni znajdują się dwie 
fotografie tow. Wojciecha Tomcza­
ka, przedstawiające go jako robot­
nika portowego i jako dyrektora 
Gdyńskiego Oddziału „Portorobu“ . 
Ilustrują one dro­
gę życiową czlo 
wieka, który pra­
cą swoją, inicja­
tywą i zdolnością 
mi organizacyj­
nymi dopiął tego, 
że dziś kieruje 
wielkim przedsię­
biorstwem przeła­
dunkowym.

21 lat pracy w 
porcie pozwoliło 
tow. Tomczakowi 
na zdobycie boga­
tego doświadcze­
nia zawodowego,
. które pozwała mu
na sprężyste kierowanie zespołami

szeregu krajów Bliskiego Wscho- i słość zawiera klauzulę, przewidu- 
du. . jącą utrzymanie na terytorium

Specyficzną cechą obecnego ru j wysp 20 amerykańskich baz mor- 
chu narodowo - wyzwoleńczego w , skich i lotniczych na przeciąg 09 
koloniach jest również i to. że w lat. Analogiczny warunek znajdu- 
awangardzie tego ruchu kroczy i jemy w angielskiej ustawie o u- 
klasa robotnicza, z partią komii- ] dzieleniu wyspie Cejlon praw do- 

na e?<he. I minium. W umowie anglo-bur-

Wieüki ko n cert sym foniczny  
Filharmonii Bałtyckiej

Zapowiedziany- rw- dzień 22 lipca 
Wielki Koncert Symfoniczny, wyko­
nany dnia następnego, zawierał wy­
łącznie muzykę polską o charakterze 
popularnym.

Na wstępie ch&r mieszany ZZK w 
Katowicach, oraz orkiestra symfonicz­
na F. B. wykonała „Sonety Krym­
skie“ Stanisława Moniuszki. Dyrygo­
wał Janicki.

Spośród 18 sonetów krymskich 
Mickiewicza, kompozytor wybrał 
osiem, najbardziej odpowiadających 
mu nastrojem.

Sonety są poprzedzone wstępem, 
Intradą, wykorzystującą tematykę 
„Pielgrzyma“ . W sonecie ..Cisza mor­
ska“ dwa początkowe wiersze intonu­
je tenor, później wątek melodyjny 
snuje chór. Sonet „Żegluga" zawiera 
obrazy muzyczne pełne .plastyki, siły
i wyrazu, napięcie wzrasta, aby zna­
leźć swój punkt iluminaeyjny w 
„Burzy“ . Operując skromnymi środ­
kami Moniuszko, przy pomocy ilu­
stracyjnych, malarskich efektów umie 
osiągnąć prawdziwy wyraz muzyczny 
dla' nastroju sonetu, przy zachowaniu 
umiaru i ciągłym względzie ną piękno 
melodyczne. „Żegluga“ i „Burza“ to 
najlepsze fragmenty całości. W na­
stępnych sonetach „Ruiny“ , „Noc“ , 
„Czatyrdah“ , myśli stają się bardziej

rozwlekłe i wykonane stereotypowo, 
nawet nużąco. Sonet „Pielgrzyma" jest 
rozbudowany szeroko z powtórzeniem 
tekstu. Całość kończy „Ajudah“ . In­
wencja 'Moniuszki po „Burzy“ nie o- 
siąga już drugiego podobnego wzlotu.

„Sonety Krymskie“ 'stanowią cenne 
pozycje literatury chóralnej, a przy­
swojenie sobie tego utworu przez 
chór ZZ Kolejarzy należy ocenić, ja­
ko miarę poważnych aspiracji arty­
stycznych 1 muzycznych.

Po pierwsze orkiestra F. B .wyko­
nała pod dyr. dr Sledzińskiego Uwer­
turę „Bajka“ Moniuszki.. Nazwana 
przez kompozytora „Uwerturą fanta­
styczną“ , „Bajka“ wydaje się mieć ja­
kiś podkład programowy, nie wyja­
wiony przez autora. Uwertura nie po­
siada budowy sonetowej, jest to ra­
czej opowieść poprzedzona krótkim 
wstępem. Potoczysta i płynna, pozba­
wiona zbytecznego gadulstwa muzy­
ka, instrumentacja niewyszukana lecz 
ciekawa, szczerość i prostota przeży­
cia wyznaczają „Bajce" bardzo wyso­
ką ocenę w' ramach twórczości Mo­
niuszki.

Na zakończenie koncertu orkiestra 
pod. dyr. Zygmunta Latoszewskiego 
wykohała „Kujawiaki“ Rybickiego 
oraz „Mazura“ St. Moniuszki.

R.S.

na Filipiny. Warto podkreślić, że 
w stosunku do towarów pochodze­
nia filipińskiego, importowanych 
do Stanów Zjednoczonych, obowią 
zUje amerykańska taryfa celna.

Należy też wspomnieć o machi­
nacjach politycznych. Wszystkie 
one zmierzają do sprowokowania 
rozłamu w jednolitym froncie o- 
poru narodowego. Do ulubionych 
metod należy sztuczne ioznieca- 
nie antagonizmów narodowościo­
wych. Typowym przykładem jest 
podział Indii na Indie i Pakistan, 
w celu poróżnienia Hindusów z 
Muzułmanami. Taka sama poli­
tyka w myśl zasady „dziel i rządź“ 
prowadzona jest w Burmie, na Ma­
lajach, w Syjamie, w Unii Po- 
łudniowo-Afrykańskiej itd.

Ostatnie mocarstwa kolonialne 
coraz częściej tworzą państwa 
marionetkowe, w celu stworzenia 
pozorów wprowadzenia „ustroju 
demokratycznego“ . Przykładem 
tego systemu jest chociażby hi­
storia „intronizacji" byłego cesa­
rza Annamu, Bao-Dai, którego 
reakcja francusko - amerykańska 
uważała za ostatnią deskę ratun­
ku w walce z narodem Vietna- 
mu. Oto typowe metody koloni­
zatorów, którzy w oparciu o swą 
agenturę, pod maską nadania 
„suwerenności“ ; usiłują oszukać 
narody kolonialne i utrwalić na 
wieki swe panowanie w koloniach.

Wzrost ruchu naród owo-wyzwo 
leńczego świadczy, że narody ko 
lonialne nie dają się wziąć na lep 
kolonizatorów. Demaskując nafo 
rum ONZ manewry kolonizato- 

i rów, Związek Radziecki 1 kraje 
, demokracji ludowej udzielają na­

rodom kolonialnym i podległym 
; wydatnej pomocy i poparcia w 
| ich walce o wolność i niepodleg- 
' łość. N. Wałów.

postoju statków, usprawnienie prze­
ładunków, rozszerzanie współzawod­
nictwa i zwiększanie bezpieczeń­
stwa zarówno ludzi, jak i towarów. 
Zasługą dyr. Tomczaka jest przede 
wszystkim usprawnienie za- i roz­
ładunku statków z drobnicą. Rów­
nocześnie zdoiano uzyskać wjele 
poważnych osiągnięć w dziedzinie 
przeładunku towarów masowych.

Z inicjatywy tow. Tomczaka

wzmaga się tempo pracy w porcie 
gdyńskim. Najlepszym tego dowo­
dem są uzyskane wyniki, a przede 
wszystkim wzrost wydajności prze 
ładunków o ok. 49 proc. i wiele 
listów pochwalnych napływających 

od zagranicznych 
armatorów i ka- 
pitanów za spraw 
ne odprawy stat­
ków, które czę­
sto wychodzą z 
Gdyni po upły­
wie połowy cza­

su, przewidziane­
go przez maklera. 
W ciągu każdego j 
z ostatnich kilku j 
miesięcy robotni- | 
cy portu gdyńskie ! 
go zdołali zaosz- i 
czędzić ok. 1.000 
godzin postoju 
statków, co równa 

się olbrzymim sumom wpływają­
cym do kas załadowcy z tytuiu 
despalchu. Przyśpieszenie tempa 
przeiadunków jest wynikiem upow­
szechnienia współzawodnictwa i co ­
raz pomyślniej rozwijającego się 
ruchu racjonalizatorskiego, klóry 
przynosi gospodarce narodowej mi­
lionowe sumy oszczędności. Praca 
tow. Tomczaka przyczyniła się do 
zapewnienia ..portowi gdyńskiemu 
jego wysokiej sprawności, przeła­
dunkowej. Tow. Tomczak odznaczo­
ny . został orderem „Sztandar Pra­
cy1' I klasy.

Józef Tomaszewski
Mistrz kadłubowy Stoczni Gdań­

skiej. Dotrzymanie terminu monta­
żu statków i ich przekraczanie jest 
w dużym stopniu jego zasługą. 
Odznaczony orderem „Sztandar 
Pracy“ II klasy.

Mieczysław Załuski
Pracownik Państw. Zakładów Gra 

ficzriych „Dom Prasy“  w Gdań­
sku dokonał wielu wynalazków i 
ulepszeń. Należy do nich m. in. 
uiepszony mikropanlograf, pierwsza 
lego rodzaju maszyna w Polsce, 
umożliwiającą produkcję, matryc 
lmotypowych, przez eo nasz prze­
mysł poligraficzny uniezależnia się 
oa importu z zagranicy. Odznaczo­
ny orderem „Sztandar Pracy“ II 
klasy.

Lista odznaczonych z całego kraju
W dniu 22 lipca 1949 r. w piątą 

rocznicę Polski Ludowej Prezydent 
Rzeczypospolitej nadał następującym 
oso-bom ustanowiony przez Sejm U- 
stawodaweży w dniu 2 lipca br. Order 
„Sztandar Pracy“  za wybitne zasługi, 
położone dla narodu i państwa:

W resorcie górnictwa i energetyki
ORDER „SZTANDAR PRACY“ 

i  K L .
HAJDUK WINCENTY — górnik 

kop. Kazimierz — Juliusz,
JANICKI STANISŁAW — rębacz 

kop. Makoszowy.
LIPCZYK PIOTR — inżynier, zast. 

dyr. techn. Dąbr. Zjedn, Przemysłu 
Węglowego.

MATYS WŁADYSŁAW — górnik 
kop. Gen. Zawadzki.

MAZURCZYK PAWEŁ — górnik 
zast. nacz. dyr. Rj^bnickiego Zjedn. 
Węglowego.

NIERYCHŁO JOZEF — górnik 
kop. Szombierki Chruszczów.

RZESZOTARSKI ZYGMUNT — st. 
palacz Elektrowni Wrocławskiej.

WALICZEK JOZEF — górnik kop. 
Jankowice w Roguszowicach.

KOROPIS MIKOŁAJ — monter 
armatur kotłowych, ZEOG Elektrow­
nia Szombierki.

MALCHERCZYK PAWEŁ — rę­
bacz kop. „Zabrze - Wschód“ w Za­
brzu, Oddz. 17,

STILLER AUGUSTYN — starszy 
rębacz kop. „Zabrze - Wschód“  w Za­
brzu, Oddz. 3,

SZLAG HETKA ANNA — pom. to­
karska, Piotrowska *F-ka Maszyn w 
Piotrowicach St.

ORDER „SZTANDAR PRACY“ 
II KL.

BISKUP HENRYK — rębacz kop.
„Chorzów“ ,

DOMZOŁ ADOLF — rębacz przo­
dowy kop. Dębieńsko,

DUDZIK ALOJZY — rębacz kop, 
Rymer,

DZIERŻAWA WALERIA — pra­
cownica sortowni, kop. „Karol“ ,

GZIK TEODOR — przodowy, kok­
sownia „Walenty“ , Ruda Śląska,

LIS STEFAN — majster oddz. 
produkc. Eelektrowni w Stalowej Wo­
li,

SZAFRAN WŁADYSŁAW — bry­
gadzista grupy remontowej, Zjedn. 
Energ. Okr. Łódź.

WALC ALEKSANDER — sztygar 
sortowni, kop. „Sosnowiec“ ,

ZNISZCZOŁ HELENA — robotni­
ca powierzchni, kop. „Jankowice“ , 
Rybnickie Zjedn. P. W, w Boguszo- 
wicach,

BANIA ALEKSANDER — zawia­
dowca Sekcji Węglowej „Gorlice“ ,

BUŁA BOLESŁAW — Narzędziarz 
Warszt. Mechan. P. P. „Wiercenia 
Poszukiwawcze“  Kraków,

Q  godz. 22.30 na s ta c ji B iała

P O  D ŁU G IC H  LATACH TU ŁACZKI
rodacy z Mandżurii wrócili do ojczyzny____

P od la sk a  za d zw on ił te le fon .
D y żu rn y  ru ch u  przesu n ą ł czer ­
w on ą  czapk ę na t y ł  g ło w y  i 
p o d n ió s ł słuch aw kę.

—  „P ie rw sz y  tra n sp ort 364
P o la k ó w , rep a tria n tów  z M an d  ,.
żu rii p rzy je żd ża  w  p o łu d n ie  ja k  je g o  za gn ał tu  carsk i s y - 1 T ym czasem  w  M an dżu rii re- 
n astępn ego  dn ia” . I stem . a k c ja  w zm aga re p re s je  w o o e c

— „P r z y ję to ”  — odpow iedzia ł. R ob ert , syn  M ich a ła  S k rod z  w szystk iego , co  postępow e. Za- 
O d k ła d a ją c  s łu ch aw k ę ch y - k ieg o  u rod z ił się  w  dw a -la ta* 1 pełn ia ły^  się  w ięz ien ia  .p os jęp o -

b a  n ie  zdaw ał sob ie  sp ra w y  p ó źn ie j j sta ł się je d y n ą  racło- 
cz łow iek  w  czerw on e j czapce, ścią  w  dom u. W  ła tach , k ied y  
że w  p o łu d n ie  zam k nie się d la  dorasta ł, k o lo n ia  p o lsk a  w  
S k rod zk ich  h is to r ia  d ł u g o l et- CharbinŁe coraz b a rd z ie j róż­
n ie j tu łaczk i, a o tw o rzy  się  w i ja ta  sw ą d z ia ła ln ość  i k ied y  
n o w y  rozdzia ł d z ie jów  w  w ol- R o b e rt  sk oń czy ł 7-m y rok  ży- 
n ej, O drod zon ej O jczyźn ie . I c ia rozp oczą ł nau kę w  szkole

* * I p o lsk ie j, za łożon ej ze sk ładek
, , *. . , , r . , , 1 k o lon ii. R o k  1917. P o w ie w  W ie l

C iem n ia ło , k ie d y  • .M ichał. j_-ej R ew oiu c j i  d otarł rów n ież 
fekrodzki tech n ik  b ia ło s to c k ie - , do M an dżu rii, ale ru ch y  w oln o- 
g o  w ęzła  w ra ca ł szyb k im  k ro- gejo w e  m as lu d o w y ch  M ahdżu- 
k iam  do dom u B y ł zden erw o j 7,0Sta ły  zd ław ion e, 
w any. C o ch w ila  s ięga ł o d ru - 1  N iep ew n ość  ju tra , n osta lg ia  
ch ow  o do p ra w e j k ie s z e n i .  - za o jczy zn ą , cora z  bard zie j 
neta ca rsk ie g o  u izędn  j  , ; n j 8ZCZy  zd row ie  M ich ała . R o -
k t o p m  sch ow a ł „p ry k a z  (na- bert m ia l j u - 23 la ta  Z osta je  
kaz). C ar rozp oczą  ~   ̂ szo ferem  u  ch iń sk ie g o  bogacza ,
k o le i m a n d żu rsk ie ! na , g m ie rć 0j ea a p otem  m atki,
k im  M schodzie . M ich a ł S k io d z  -lu b  z M a rią  i  u rodzen ie  się 
ki mia.1 w raz . z zon ą  p H en ryk a , a p otem  u trata  pra- 
B ia ły s to k  i w y je ch a ć  - cy , oto  dalsze lo sy  R oberta .

w y m i C h iń czyk am i, b ia li em i­
g ra n c i r o s y js c y  p o d n o s ili g ło ­
w y, a w szy stk o  to  dz ia ło  się 
p o d  czu jn y m  ok iem  ja p o ń sk ie ­
g o  p ro te g o w a n e g o  —  cesarza 
Pu-1

na św ia tow a , R o b e rt  p o  ła tach  
bezrob ocia  za jm ow a ł się  n a ­
p ra w ą  m aszyn  do p isan ia . S y n  
je g o  H e n ry k  ch o d z ił do  g im n a ­
z ju m  im . S ien k iew icza  i  n a le ­
ża ł do Z w iązk u  M łod z ieży  P o l  
sk ie j. *

Z aczyn a  się  ok res szyk an  ja ­
p oń sk ich  w  stosu nku  do P o la ­
ków . Z a ro b k i R ob erta  n ie  wTy-

K ie d y  w y b u ch ła  dru ga  w o j-  sta rcza ją  na w y ży w ie n ie  rodzi-

zu ru .
R o k  1898 rozp oczą ł tu łaczkę 

M ich ała .

* * *
W  1932 noku _ podczas w iel- 

_ 1 k ich  pow odzi, k ie d y  S u m  - G a;
P ra ca  p rz y  b u d ow ie  k o le i r i za la ła  w ie lk ie  p o ła cie  ziem i 

b y ła  trudna, b ra k ow a ło  po- n iosą c  śm ierć i zn iszczenie, Ja- 
m ieszezeń , b rak ow ało  sprzętu, p o ń cz y cy  w k ro czy li do  M and- 
D o m y  m ieszk a lne często  n ie żurii.
c h r o n iły  ich  m ieszk a ń ców  od E m ig ra n c i p o lscy , k tórzy  za 
zim n a  i deszczu. B u d o w y  p iln o - w szelk ą  cenę ch c ie li zachow a ' 
w a ły  sp ecja ln e  od d z ia ły  car- p o lsk ość  i  w ychow ać^ dżin 
sk iego  w olsk a . N a h a ja m i p rzy  sw o je  w  duchu po lsk im , znj •. 
n ag lan o  do roboty . P r z y  p ra cy  ¿yi i Z w iązek  M łod z ieży  P o ’ - 
zotknął się M ich a ł z in n y m i sk ie j. „G osp od ę  P o ls k ą ” , k lu b  I 
P o lą k a jn i, k tó ry ch  p od ob n ie  i ¿w in n ice . >

Dnia 26 bm. przybył do Białej Podlaskiej pierwszy transport 
repatriacyjny Polaków z  Mandżurii. . Na zdjęciu — ostatn ie

’ ‘ ' Mi EUR,H

ny. szkoła  po lsk a  zosta je  zam ­
knięta , p o w sta ją  w te d y  ta jn e  
k u rsy . H e n ry k  zaczyn a  pracę 
w  fa b ry c e  obrab ia rek . N ied łu g o  
to  trw ało .

P e w n e g o  dn ia  w ezw ał g o  ja ­
p oń sk i k ierow n ik , za p yta ł o 
ob y w a te lstw o  i stw ierdz iw szy , 
że je s t  p o lsk ie  ośw ia d czy ł: 
„Z o sta je sz  zw oln ion y . TJ nas 
m o g ą  p ra cow a ć  ty lk o  N iem cy , 
W ło s i i  r o s y js c y  e m ig ra n c i” .

P o la k o m  zosta ją  zm n ie jszon e 
r a c je  ży w n ośc iow e , od m a w ia ją  
im  przepu stek  d la  p rze ja zd u  z 
je d n e g o  m iasta  do d ru g ie g o ; 
b y ły  n aw et w y p a d k i areszto ­
w ań.

D o  dom u  S k rod zk ich  zn ow u  
zaw ita ł g łó d . .

R o k  1944 —  p o w sta je  o d ro ­
dzon a P o lsk a . W  ro k u  1945 w y ­
zw olen ie  M an d żu rii _ p r z y b y ło  
w ra z  z A r m ia  R a dzieck ą . R o ­
dzina S k rod zk ich  odetchnęła . 
R o b e rt  zaczą ł p ra co w a ć  _ w 
w arsztatach  A r m ii  R a d z iec ­
k ie j, a H e n ry k  z ca ły m  zapa­
łem  odda ł s ię  pracy_ sp o łecz ­
n e j w  Z w iązk u  M ło d z ie ży  P o l­
sk ie j. D o jr z a ły  w a ru n k i p o w ro ­
tu do k ra ju . M arzen ia  d łu g ich  
la t n a b ra ły  re a ln y ch  k szta ł­
tów .

*  * . *
W  p o łu d n ie  dnia_ 26-go br.

; za je ch a ł na s ta c ję  B ia ła  P o d la ­
ska p rz y  dźw ięk a ch  h ym n u  na- 

! ro d o w e g o  tra n sp ort P o la k o w  z 
j M an dżu rii. W  o tw a rty ch  
1 d rzw iach  w a g on u  sta ł R o b e rt  
! S k rod zk i z M a rią  i  H en ry k iem . 
T w arze  ich  b y ły  m ok ra  od  łez 
w zruszenia . P o  raz p ierw szy  w  | 

: ży c iu  b y li  szczęśliw i, po  raz 
i p ie rw szy  w oln i.

GĄSIOREK ADAM — Kier. Sek- 
eji Dost. Węgla Elektrownia Wydzie­
lona Ludwikowo,

LEWANDOWSKI MARIAN — Mon 
ter sieciowy B, O. Bytów.

VARGA ANDRZEJ — Kierowca sa 
mochodowy Centr, Żarz. Przem. Naft.

W resorcie przemysłu ciężkiego
ORDER „SZTANDAR PRACY“

I KL.
BIS IGNACY — dyrektor adm.- 

fin, Żaki. Przem. Azot. — Kędzierzyn.
PAEKF.TNY LEOPOLD — nadmaj- 

ster „Mostostal“ Biuro Polowe Nr 4. 
Maszyn-Łazy Bud. Wieży Radiów.

SZULC .JOZEF — inżynier-statyk, 
Centrala „Mostostal“ w Zabrzu,

DOKUCH WŁADYSŁAW — ślu­
sarz Zakł. Mechaniczn. im. Strzelczy­
ka w Łodzi,

KRUPA ANTONI — rozlewacz Hu 
ty „Pokój“ ,

KRZYSZTOFIK JOZEF — Wyta- 
piacz Huty Bankowej,

PIERZYNKA STANISŁAW — in­
żynier, nacz. dyr. Szopienickich Żaki.

POPIELUCII STEFAN — Ślusarz- 
mechanik Zakładów Starachowickich, 

RUZA MARIAN — tokarz Wi­
dzewskiej Fabryki Maszyn Włókien­
niczych WI-Fa-Ma,

SIP JULIA — szlifierka Huty 
Baildon.

ZMICHORSKI EDWARD — iniy- 
nier-mech. Centr. Zarz.Przem. Wyro­
bów Metalowych w Bytomiu,

BANASIK FRANCISZEK — Ko­
wal, Zaodrzańskie Zakł. Konstrukcji 
Stalowych,

FLUKSIK WACŁAW — Z-ca kier. 
Działu Mechanicznego Zjedn. Zakł. 
Przem. Farmaceutycznego Wytwórnia 
Nr 2,

KŁOSOWSKI JOZEF — Tokarz 
„Fabiok“  Chrzanów,

KOZIEJ CZESŁAW — Kierownik 
tlenowni „Pafawag“ ,

MACIUSIK MIECZYSŁAW — Ślu­
sarz maszynowy, remontowy na Oddz. 
Miedziarni Krak. Zakł. Wytwórcze 
Mater. Elektrotechnicznych,

NOSEK MICHAŁ — Dyrektor Na­
czelny Zaodrzańskieh Żaki. Konstruk­
cji Stalowych w Zielonej Górze,

RUSZEL JAN — Ślusarz spawacz 
Z. P. A. Mośćice,

ZUJEW BAZYLI — Kier. Wydz. 
Modelarni Zakł. Mechan. „Ursus“ .
ORDER „SZTANDAR PRACY“

II KL.
BATNIA STANISŁAW — tokarz, 

Sląsko-Dabr. F-ka Urządzeń Mechan.
BIERÑAWSKI JAN — dyrektor 

nacz. Chorzowska Wytw. Konstr. Sta­
lowych,

BOKWA JAN — blacharz, Kie­
leckie Żaki. Wyr. Metal., Oddz. Bla- 
charnia,

CYBA STEFAN — ślusarz-monter, 
Wydz, Montaży Zewn. Huty „Zgoda“ , 

CZAJOR WŁADYSŁAW — I wal- 
cownik Huty „Pokój“ Wydz. Walc. 
Blachy Grubej,

FILIPCZYK ANTONI — ładowacz 
rudy, Huta „Florian“ w Swiętochło- 
włcacłi

GŁÓD EUGENIUSZ — wytaczacz 
Sl.-Dabr. F-ka Urządz. Mechan.,

HÜPTYS STANISŁAW — mistrz 
oddz. ciągami profili i szyn — Bę­
dzińskie Zakł. Wytw. Mat. Eiektrotech^ 

LUBIŃSKI CEZARY — dyrektor 
techn. „Mostostal“ — Zabrze,

KOLISZEWSKI KAROL — tokarz 
precyzyjny na oddz. obróbki mechan. 
Zakł. Budowy Urządzeń Kotlarsko- 
Mechan. Zakład Nr 7 w Krakowie, 

KOZIEŁEK JERZY — inżynler- 
I mechanik, naczelnik Wydz. Projektów 

Mostostal“ Zabrze,
BIEGALEWSKI FRANCISZEK —

„  _______ . ■ Majster ciesielski „Mo»*'‘«t*B»,< bttdow*BRONISŁAW TROŃSKI xn»y WfeŁ



ZHi

N t  307 (767) G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Si r  5

T J P R O S C I C  
fo r m a ln o ś c i  
przy załatwiania interesantów
w  Urzędach Likwidacyjnych

Urzędy Likwidacyjne, znajdu­
jące si§ na terenie naszego woje­
wództwa, załatwiają codziennie 
setki interesantów, przeważnie 
ludzi pracy.

Interesant, przychodzący do 
RUL w Gdańsku, w barakach 
Narwiku, po przydział mebli, ros 
łożenie spłat na raty Ud., musi 
wnieść szereg opłat, manipulacyj 
nych. Sposób dokonywania ich 
wzbudza wiele zastrzeżeń. Otóż 
opłaty manipulacyjne nie mogą 
być wpłacane do RUL równocze 
śnie przy składaniu podania, a 
muszą być opłacane na poczcie, 
na rachunek PKO, po czyni dopić 
ro odcinek blankietu dołącza się 
do podania.

IV konsekwencji, każdy obywa 
tel, chcąc załatwić jakąś sprawę 
w RUL, musi najpierw udać si* 
do Narwiku, a następnie jechać 
do któregokolwiek Urzędu Pocz­
towego, celem opłacenia kosztów  
manipulacyjnych, które z reguły 
nw przekraczają BO zł., i dopiero 
później może załatwiać dalej 
sprawę- w Urzędzie Likwidacyj 
nym. Powoduje to daremną, stra 
tę czasu ludzi pracy i niepotrzeb 
ne koszta przejazdów.

Tym,czasem sprawę tę można 
by w prosty sposób uregulować, 
przyjm ując opłaty na miejscu, 
przez urzędnika RUL, lub przez 
stworzenie na terenie Narwiku 
jednoosobowej agencji poczt 'wej, 
która by załatwiała wpłaty licz 
nych interesantów RUL i innych 
instytucji, mieszczących się w 
Narwiku. (Ork.).

M y t y  PiiftÉszo Gospodarki Mieszkaniowej muszą być w pełni wykorzystane

Natychmiast przystąpić do remontu
i w i e s i l i f f l w  m

i W  -vs,.*

O dbu d u jem y S ta ry  G dańsk
Obradujący w ubiegłym roku w 

Gdańsku Ogólnopolski Zjazd Konser­
watorów uznał Stary Gdańsk za cen­
ny zabytek. W związku z tą uchwalą 
położone na starym mieście obiekty

W związku -z przyznaniem przez 
Radę Państwa kredytów na poprą 
wę komunalnych warunków bytu 
ludzi pracy, a przede wszystkim 
ich sytuacji mieszkaniowej, redak­
cja nasza otrzymuje codziennie 
dziesiątki listów. Autorzy ich do­
noszą o konieczności remontu mie­
szkań w Siedlicach, ną Siankach, 
Grunii i innych dzielnicach Gdań­
ska. Na skutek uszkodzenia da­
chów wielu rodzinom robotniczym 
leje się woda na głowę.. Istniejące 
wyrwy w ścianach uniemożliwiają 
wykorzystanie dziesiątków miesz­
kań, które po remoncie, mogliby 
zająć ludzie przebywający w nie­
odpowiednich warunkach.

Obowiązkiem administracji mia­
sta jest wykorzystanie wszelkich 
możliwości, dla jak najszybszego 
powiększenia powierzchni mieszkal­
nej. Potrzeby ludzi pracy muszą 
spotykać się zawsze z peinym zro­
zumieniem u wszystkich, decydu­
jących w tych sprawach.

Jak zatem należy ocenić fakt 
zamrożenia już od kilku miesięcy 
50 mil. zł,, przenaczonych na re­
mont mieszkań robotniczych w 
Gdańsku przez Fundusz Gospodar­
ki Mieszkaniowej. Jak wiadomo, 

1 część wpłat na ten fundusz odra­
zi! jest przeznaczona na pokrycie 
potrzeb lokalnych. Według ustawy 
- -  o zużyciu przypadających na 
cany teren sum ma decydować 
specjalna komisja powołana przez 
Miejską Radę Narodową. Utworze­
nie tej komisji w Gdańsku odbyto 
się prawie z trzymiesięcznym opóź­
nieniem. Powołana komisja odbyła 
dotąd jedno tylko posiedzenie, na 
którym nie powzięto żadnych 
uchwał, umożliwiających rozpoczę­
cie robót. Nie mała w tym wina 
Wydz. Techn. Zarządu Miejskiego, 
który nie wykonał kosztorysów i

innych prac dokumentacyjnych, aby 
roboty mogły się rozpocząć, jak' 
najwcześniej. Referat Funduszu 
Gospodarki Mieszkaniowej przy 
Zarządzie m. Gdańska wytypował 
do remontu 85 budynków o łącz­
nej kubaturze 232.751 m®. Brak 
kosztorysów i innych dokumentów

Junak Stefan Leni
w ykonali .1 0 0  proc, normy

W  dn iu  27 hm . p ra cu ją cy  
w  18 B ry g a d z ie  S P  junaki 
Stefan L en t u sta lił wspania-i 
ty  rek ord  p ra cy . W  ciągu ; 
je d n e g o  dn ia  w y k o p a ł on  36 
p ili o  śre d n icy  30 — 50 cm ., 
w y k o n u ją c  1100 p roc . dzien-i 
n e j n orm y . U zy sk a n y  rek ord  
u w ie ń czy ł d otych cza sow e  o- 
s ią g n ię c ia  ju n ak a  Lenta, k tó ­
r y  sta le  p rzek ra cza ł is tn ie ­

j ą c e  n o rm y  p ra cy , (n )______ i

uniemożliwi! przystąpienie do ro­
bol. W międzyczasie w samym re­
feracie odbyła się trzykrotna zmia­
ną kierownictwa, co również spo­
wodowało opóźnienie rozpoczęcia 
robót.

Mamy już za sobą prawie poło­
wę tegorocznego sezonu budowla­
nego. V/ miesiącach jesiennych 
nastąpi w Gdańsku znaczne oży­
wienie robót budowlanych, na sku­
tek realizacji kredytów Rady Pań­
stwa. W tym czasie mogą pow­
stać pewne trudności materiałowe, 
a może nawet zbraknąć okresowo 
siły roboczej. W tym stanie rze­
czy należy uczynić wszystko, aby 
sumy z Funduszu Gospodarki Mie 
szkaniowej wykorzystać jak naj 
szybciej, gdyż w przeciwnym ra 
zie mogą one zostać stracone 
Palącą tą sprawą powinny zainte 
resować się wszystkie czynniki, 
decydujące o sprawach miejskich.

' ___________________ (Jofg.)__

W  PARKU OLIWSEIM
należij ustawić więcej ławek

Przepiękny park oliwski stano­
wi ideąlne miejsce wypoczynku 
dla ludzi pracy oraz ciekawy o- 
biekt turystyczny, ściągający co­
dziennie tłumy wycieczkowiczów, 
przebywających na Wybrzeżu. Za 
chwyt odwiedzających szybko jed 
nak przemienia się w niezadowo­
lenie, gdy po dłuższym spacerze j 
w alejach parku nigdzie nie moż­
na znaleźć ławki, aby odpocząć.

W parku ustawiono dotąd tak 
nieliczną ilość ławek, że są one 
zawsze przepełnione. Zarząd Miej 
ski w Gdańsku powinien posta­
rać się o większą ich ilość, aby

piękno parku można było podzi­
wiać i „na siedząco".

Zdzisław Pawlak 
korespondent robotniczy.

Przy zwiększonym ruchu pasażerskim z głębi kraju na W y  
brzeże, poważne trudności sprawia konieczność cofania każdo 
razowo pociągów na stacji Tczew i przestawiania ich na inne 
tory. Trudności te zostaną usunięte jesienią br. przez odda 
nie do użytku -nowego dworca kolejowego. Na zdjęciu: nowy 

budynek stacyjny w Tczewie

MICKIEWICZ I PUSZKIN
w słowie muzyce i pieśni

W niedzielę o godz. 17 odbędzie się 1 tyści Państwowego Teatru „Wybrze- 
w muszli koncertowej na molo w So- **": ^aria Habdank - Białobrzeskn,i Zofia Perczynska i Zygmunt Rzuchow pocie wielka impreza artystyczna, w ;
której wystąpią: balet Janiny Jarzy- j
nówny, śpiewacy Aniela Fechnerówna 
(mezzosopran), Marla FolLynówna (so­
pran), Albin Fechner (baryton) i prof. 
Wanda Hendrich (fortepian) oraz ar-

Występ dzieci greckich 
w O p e rz e  L e śn e j w So p o cie

Konstrukcja przewyższa już zna 
cznie ściętą wieżę Katedry Mor 
skiej. Ob. Dudek zakłada blok

są odbudowywane według stylu ubie­
głych wieków.

Między innymi zbliża się Już ku 
końcowi odbudowa Ratuszu Prawo- 
miejsklego, którego smukła wieża — 
dzieło holenderskiego budowniczego

W niedzielę 31 bm. wystąpi o 
godzinie 18-ej w Operze Leśnej 
w Sopocie bawiący na Wybrzeżu 
(po licznych występach w całym 
K r a j u )  zespół artystyczny dzieci 
Wolnej Grecji. Zespól ten, w licz­
bie ponad 60 osób, w strojach na­
rodowych, da barwne widowisko, 
na które złożą się tańce i pieśni 
ludowe i partyzanckie. Dla umo­
żliwienia szerokim rzeszom udzia-

W ieia ratuszowa z widoczną 
konstrukcją nu szczycie

Danielsa Dirka — górowała kiedyś 
nart całym miastem. Jej wysokość się 
gala 82 m. ponad poziom ulicy.

W chwili obecnej odbudowany jest 
renesansowy hełm, będący zakończe­
niem szczytu wieży, Na tym heł-

100 tysięcy złotych
ofiarowali marynarze
na walkę zgruźiiccg

Spółdzielnia Marynarzy „Tryton“ 
w Gdyni złożyła w tych dniach 
do dyspozycji- Wydziału Zdrowia 
Zarządu Miejskiego kwotę 100.000 
złotych na walkę z gruźlicą.

Ofiarność marynarzy świadczy o 
pełnym zrozumieniu przez nich 
szkodliwości gruźlicy, jako jednej 
z chorób społecznych oraz obo­
wiązku jej zwalczania, ciążącego 
na całym społeczeństwie. (Lem)

Przygotowania do obchodu 
L o t n i c t w a

: W ramach przygotowań do ob­
chodu Święta Lotnictwa w mia­
stach Wybrzeża powoływane są 
¡komitety Obywatelskie. W dniu 3 
-lerpnia w sali konferencyjnej 
urzędu Wojewódzkiego odbędzie 
się zebranie, na którym wybrany 
zostanie Wojewódzki Komitet Ob­
chodu tego święta.

Ś w i ę t a

iu w tej imprezie, ceny biletów 
ustalone zostały na ¡00 zł. dla do­
rosłych i po 50 zł. dla dzieci i 
młodzieży. W razie deszczu kon­
cert nie odbędzie się.

C© ©trzymamy w sierpnia®
n a  h o n j  t l u s s a o w ©

Na bony tłuszczowe na miesiąc 
sierpień mieszkańcy Gdańska, Gdy­
ni i Sopotu otrzymają następujące 
artykuły: W dekadzie I. — na bo­
ny PR — 0,50 kg smalcu impor­
towanego na kupon Nr 10, na bo­
ny ,„R“ — 0,25 kg margaryny 
krajowej na kup. Nr 4 i na bony 
RD — 0,25 kg margaryny na kup. 
Nr 4. W II. dekadzie będzie się 
wydawać: dla pracujących — 0,50 
kg słoniny, na kup. Nr 3 i po 0,25 kg 
margaryny dla członków rodzin, na 
kup. Nr 5. Na bony RD wydawane 
będzie na kup. Nr 8 masło w ilo­
ści 0,25 kg. W III. dekadzie bę-

Pracownicy Ubezpieczalni Społecznej -  (¡zięciom

dą wydawane na bony artykuły 
podobnie jak w dekadzie II.

Pracownicy Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Gdańsku sprawując pa­
li onat nad Domem Matki i Dziec- 
Ka we Wrzeszczu, ofiarowali naj­
niezbędniejsze dla Domu Dziecka 
przedmioty, potrzebne dla małych

dzieci, jak ceratę, płótno, ubranka 
dziecięce itd. Wydział Opieki Spo­
łecznej Zarządu Miejskiego w Gdań 
sku składa za naszym pośrednic­
twem serdeczne podziękowanie za 
len dar.

C e n y  a r t y k u ł ó w
pierwszej potrzeby
t$<e>z zsmwitmra

K o m is ja  C en n ik ow a p rzy  
prezyd en cie  m. Gdańska zaw ia­
dam ia, że een y  m a k sym a ln e  a r ­
ty k u łó w  sp o ży w czy ch  p ie rw ­
sze j p o trze b y  p ozosta ją  w  ok re  
sie od  1 do 15 s ierp n ia  bez 
zm ian .

Nowe numery telefonów
Akademii Lekarskiej

W związku z uruchomieniom nowej 
centrali telefonicznej w Gdańsku nu­
mery telefonów Akademii Lekarskiej 
są obecnie następujące: 32.351 do 
32.355.

Również uległy zmianie numery Dy 
rekcji Wodociągów i  Kanalizacji. W 
chwili obecnej czynne są w tej insty­
tucji następujące numery: pogotowie 
techniczne — 32.028, referat połączeń 
— 32.018 i  Dyrekcja — 32.027.

Program tego oryginalnego koncer­
tu poświęcony jest rocznicy 150-lecia 
urodzin Adama Mickiewicza i Alek­
sandra Puszkina. Poświęcone im sło­
wo wstępne wygłosi znana pisarka 
Malwina Szczepkowska. W części ar­
tystycznej odtworzone zostaną utwo­
ry poetyckie obu pisarzy, fragmenty z 
głośnych oper, opartych na dziełach 
Puszkina, pieśni, arie i duety do ich 
słów wreszcie tańce polskie i rosyj­
skie.

Organizatorem imprezy jest Woje­
wódzki Komitet Rocznic Mickiewicza 
i Puszkina oraz Wojewódzki Zarząd 
Ligi Kobiet w Gdańsku. Na molo za­
instalowane będą megafony Polskiego 
Radia. Wstęp bezpłatny. W razie nie­
pogody impreza odbędzie się w ponie­
działek 1 sierpnia br. o godz. 20-ej.

TLeatry
TEATR WIELKI w Gdańsku —

„Żołnierz Królowej Madagaskaru“ , 
początek o godz. 20-tej.

TEATR DRAMATYCZNY w Gdyni 
— „Lato w Nohant“ . Przedstawień e 
o godz. 20-ej.

TEATR KAMERALNY — „Zabu- 
sia“ . Gościnne występy Teatru Roz­
maitości z Warszawy.

TEATR „ŁĄTEK“ w siedzibie let­
niej w Sopocie, przy ul. Chopina 8 
(Teatr ZMP). Dziś i w dni następne 
widowisko marionetkowe „Słowik“ , 

i według Andersena. Początek o godz. 
18.00, w niedzielę i święta o godz. 
17.00 i 19.00.

CYRK NR 1 we Wrzeszczu, Al. Ro- 
| kossowskiego. Początek przedstawienia 

o godz. 19,30.

T\ina

O l b r z y m i  r e z e r w a t  z i e l e n i
powstanie w  śródmieściu Gdyni

W najbliższych latach Kamienna 
Góra w Gdyni ulegnie zupełnemu 
przeobrażeniu i stanie się rezer­
watem zieleni dla śródmieścia. 
W ostatnim czasie ukończono pla­
ny zagospodarowania jej zielenią i 
drzewostanem, a prace wstępne 
zostaną rozpoczęte przez Zarząd 
Miejski w Gdyni jeszcze w tym 
roku. Ze względu na duży obszar 
prace trwać będą kilka lat i zmie­
nią całkowicie wygląd Kamiennej 
Góry.

Prawie całe zbocze od strony 
morza pokryje pas zieleni, podzie­
lony na pewne grupy. Uregulowa­
ne stoki pokrywać będą klinowo 
zasadzone drzewa, które jednocze­

śnie umocnią wzgórze. Pewne za- 
•ezerwowane punkty wolnej prze­
strzeni otworzą spacerowiczom wi­
dok na port i miasto. Część par- 
kowo-spacerowa ozdobiona zostanie 
bogatym asortymentem kwiatów 
oraz roślin nadmorskich. Przewi­
dziany jest również ogródek skal­
ny, w którym rosnąć będą rośliny 
krajowe i zagraniczne. Tu będzie 
mogła młodzież szkolna przycho­
dzić na lekcje botaniki. Wykorzy­
stane również zostaną 2 poniemiec­
kie puste baseny, z których jeden 
— na akwarium dla roślin wod­
nych.

Galą Kamienną Górę przetną w 
rożnych kierunkach szlaki komuni-

06 . Płonka Stanisław, cieśla, 
wciąga na szczyt wieży elementy 

konstrukcji
mle umieszczony będzie posąg kró­
la Zygmunta. Odbudowa Katusza 

prowadzona jest według planów i 
sztychów z 16 stulecia.

Robotnicy PPB, prowadzącego od­
budowę, montują konstrukcję żelaz­
ną zawieszeni na rusztowaniach z

DNIA 30 LIPCA BR.*
o d z i n i e 17!o
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W  D O M U  Z D R O JO W Y M
w Sopocie,  ul. Qrunwaldzka 1¡3

Codziennie koncert i dancing od godz. 18-tej
m im m tm iim m im iim m m m m nm  
i umil m mii ii niiiiinm  n m m m m m i

z a r z ą d  m ie jsk i 
Gdynia

poszukuje

TECHNIKA PIROGOWEGO
z ukończonym liceum wzel. 
innej szkoły technicznej 
drogowej. Pożądana prak-
lyka. 2067/K

OSUSZENIA DROBNE
ZGUBIONO legitymację 
Związkową i służbową na 
nazwisko Danoch Stanisła­
wa. ______ 20G2
ZGUBIONO legitymację 
Związkową i służbową na 
nazwisko Hilczuk Maria. 
______________ 2063

ZGUBIONO zaświadczenie
j, ‘ ............ . “ i iiMmmiitiiiiiiiiiitimimimmmmm i zaświadczenie zasłużo-arzewa, na znacznej wysokości. po- | .iHiiiiiiiiiiiiiiunjiiiiiniiiiiinn,,,,,,,, j nych medali. Bąk Fugę- 
Ba« ponteo» ulicy, ZE'.TKA i MHMMHHMMIHHÉÉHailBI I Musi Tolkmicko, 2068

| WYDZIAŁ OŚWIATY ROLNICZEJ
i URZĄD WOJEWÓDZKI GDAÑSK 
z a a n g a ż u j e  nat yc hmi as t

PRACOWNIKÓW w AOMISISTRACH
I SZKOLNICTWIE LICEULMYM 
oraz ŚREDNIM ROLNICZYM
z zakresu przedmiotów ogólno - kształcących. 
Informacje i zgłoszenia: Wojewódzki Wy­
dział Oświaty Rolniczej. Gdańsk, ul. Gen. 
Świerczewskiego 30, tel. 311 97 2043/k

ZARZĄD MIEJSKI m. GDYNI
ogłasza

p rze ta rg  nieograniczony
na sprzedaż czterech futer.

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaków fir­
mowych z napisem „przetarg na futra“ należy skła­
dać w gmachu Z. M. pokój IZ, do dnia 10. VIII, 1949 r. 
godz. 11,00.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wa­
dium w Głównej Kasie Z. M. 5% sumy szacunkowej 
ustalonej przez rzeczoznawców na 225.009,— zł. Otwo­
rzenie ofert nastąpi dnia 10 sierpnia 1949 r. o godz. 12,09.

informacji dotyczących przetargu 1 oglądnięcia 
futur udzieli Ket zakupów pok. 42» 2066«

rladio

kacyjne. Główna aleja prowadzić 
będzie od ulicy Żwirki i Wigury 
do ul. Siemiradzkiego. Drugie w ej­
ście połączy ul. Wybickiego z ul.
Mickiewicza i prowadzić będzie 
dalej schodami, aż do Bulwaru 
Szwedzkiego. Przejście u stóp Ka­
miennej Góry na ul. Świętojańską 
pozostanie bez zmiany. Wjazd ko­
łowy na Górę odbywać się będzie 
ul. Mickiewicza, zakończoną este­
tycznym .placem, na którym stanie 
ozdobny pomnik.

W części parku od strony ulicy 
Lipowej, przewidziano budowę 
Ośrodka młodzieżowego. W pow­
stałych tu budynkach uruchomione 
zostaną świetlice, biblioteki, sale 
sportowe itd. Tereny w pobliżu 
Ośrodka przeznaczono na boiska 
do koszykówki, siatkówki i plac 
tenisowy. W sąsiedztwie, ze wzglę­
du na doskonałe warunki terenowe, 
powstanie amfiteatr, gdzie odby­
wać się będą popisy taneczne, 
śpiewacze i muzyczne.

U. podnóża Kamiennej Góry, 
między ulicami Żwirki i Wigury 
oraz Kilińskiego, zarezerwowano 
miejsce na ogródek dla dzieci, wy­
posażony w piaskownice. Urucho­
miony zostanie tu również kiosk 
mleczny.

Po ukończeniu prac w parku na 
Kamiennej Górze, różne uroczy­
stości będą się mogły odbywać w 
sąsiedztwie Placu Grunwaldzkiego 
tuż nad morzem, na specjalnym 
forum.

Plan przyszłego parku na Ka- 
miejmej Górze przygotowali na 
zlecenie Zarządu Miejskiego ob. 
mż. Kaszycka oraz inż. arch. Dą­
browski.

Park na Kamiennej Górze odda­
ny zostanie pod opiekę mieszkań­
com miasta. Nie będą go bronić 
żadne ogrodzenia, Zarząd Miejski 
sądzi, że sama publiczność dbać 
będzie o estetyczny wygląd najpo- 
pułaMaiftjęzego parku spacerowego, iuec~audycji,

Gdańsk — Światowid — Nieczynne na 
czas nieokreślony.

Wrzeszcz — Capitol — „Ulica gra­
niczna“ , dozw. dla młodzieży od 
lat 12. Seanse w godz. 16. 18.30 i 21.

Wrzeszcz — Bajka — „Rudzielec“ , od 
lat 18. Seanse w godz.: 17, 19, 21.

Oliwa — Polonia — „Eksperyment dr. 
Ehrlicha“ . Dozwol. od lat 14, Se­
anse w godz. 17, 19 i 21.

Sopot — Polonia — „Kariera“ , dozw. 
od lat 14. Początek przedstawień 
w godz. 17, 19 i 21.

Sopot — Bałtyk — „Młoda Gwardia“ . 
Film produkcji radzieckiej, dozw. 
od lat 12.

Gdynia — Warszawa — „Młoda Gwar­
dia“ , dozwolony do lat 12, pocz. 
seansów w godz. 17, 19 i 21.

Gdynia — Bajka — „Młoda gwar­
dia“ , II seria. Dozwolony od lat 
12. Seanse: godz. 17, 19 i 21.

Gdynia — Atlantic —„Wieś na pogra­
niczu“ . Dozwolony cd lat 14.

Gdynia — Fala — „Dzwonnik z Notro 
Damę“ , dozwolony od lat 16. Po­
czątek seansów w godz. 18;30 i 21.

Gdynia — Promień — „Krakakit“ , 
film dozw. dla młodzieży od lat 
18. Początek — o godz. 18.30 i 21, 
w święta od godz. 16.30.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na sobotę, dnia 30 lipca br.

5,10 — Początek audycji. 5.15 — 
Streszczenie wiadomości porannych. 
5,20 — Koncert. 6,00 — Dziennik po­
ranny. 6,15 — Muzyka. 6,30 — Gimnas 
tyka. 6,40 — Muzyka. 6.55 — Program 
dnia. 7,00 — Wiad. dziennika poran­
nego. 7,20 — Muzyka rozrywkowa.
8.00 — Streszczenie wiad. dzień, po­
rannego. 8,05 — Poradnik turystyczny. 
8,15 — Muzyka rozrywkowa. 8,S5 — 
„Daleko od Moskwy“ . 8,55 — Odczy­
tanie programu lokalnego. 8,58 —
Przerwa. 11,57 — Sygnał czasu. 12,04
— Wiadomości południowe. 12,20 — 
Audycja dla wsi. 12.50 t— Melodie lu­
dowe. 13,20 —- Skrzynka PCK. 13,30 — 
Muzyka. 13,35 — Muzyka obiadowa.
14.00 — Felieton. 14,15 — Muzyka sło­
wiańska. 14,50 — Wiadomości miejsco­
we. 15.05 — Kogo gościmy na wcza­
sach. 15,1-5 — Pogadanka „Wieś po­
morska wczoraj, dziś i jutro“ . 15,25 — 
Informacja. 15,30 — „Dr. Oj - boli“ — 
aud. słowno - muzyczna dla dzieci.
16.00 — Audycja sportowa. 16,15 — 
Muzyka. 16,20 — Miesiąc kulturalny. 
16,40 — „Nauka w służbje człowieka“ . 
16,50 — Rezerwa. 17,00 — I dziennik 
popołudniowy. 17,15 — „Przy sobocie 
po robocie“ . 18,15 — „Wieczór Mickie­
wiczowski“ . 18,40 — Utwory wiolon­
czelowe. 19,00 — II dziennik popołud­
niowy. 19,15 — Koncert popularny.
20.00 — „Eugeniusz Oniegin“ , poemat 
Al. Puszkina. 20,20 — Koncert roz­
rywkowy. 21,00 — Dziennik wieczor­
ny. 21,30 — Muzyka. 21,40 — „Teatr 
Eterek“ — aud. satyryczno - rozryw­
kowa. 22,00 — Muzyka taneczna. 22,45
— Codzienny przegląd wydarzeń. 23,00
— Ostatnie wiadomości. 23,10 — Mu­
zyka taneczna. 23,50 — Program n* 
dzień następny. 24,00 — Hyma i
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K O L E J A R Zwalczy o awans

do II Ligi
W  n iedzie lo  dn ia  31 bin. 

m istrz  g d a ń sk ie j k la sy  A  
.K o le ja r z ”  stoczy  m ecz w  
L eszn ie  z ta m te jszą  „ P o lo ­
n ią ” w  ram a ch  w a lk  o w ó j­
c ie  do I I  L ig i.. N aw et rem is 
p rzek reśla  w szelk ie  szanse 
d ru ży n y  g d a ń sk ie j na aw ans 
do I I  k la sy  p a ń stw ow e j. „ K o ­
le ja rz ”  p rzy g o to w y w a ł sio 
ba rd zo  staran n ie  do teg o  m e­
czu, to  też n a leży  się liczy c  
z je g o  zw ycięstw em .

S p raw ozd an ie  z teg o  in te ­
re su ją ce g o  sp otk an ia  p o d a ­
m y  w  n um erze p on ied z ia łk o ­
w ym  w  r e la c ji  n aszego  sp e ­
c ja ln e g o  w ysłan n ik a ._______

7 dni „przygód” raidu kolarskiego
dookoła województwa gdańskiego

Bszestnik wycieczki ob. Tręplowski dzieli si? z „Głosem Wybrzeża“ swymi wrażeniami__„i, +

Ciekawostki tenisowe
— No, jak. łam Zdzisiu? — 

zwracamy się do utaleniowane- 
go juniora sopockiego „Ogniwa“ 
Żyznowskiego — przegrywamy 
mecz po meczu i to w nickorzyst 
nym stosunku?

Chłopiec natychmiast znajdu­
je odpowiedz:

— Nie jestem w formie. Za­
przestanę przez pewien okres 
czasu treningów, dopóki nic po­
czuję wielkiej chęci do gry, a 
wtedy...

—  No... — podchwytujemy.
— Wtedy pokażę w turnieju 

dla juniorów, na co mnie rzeczy
wiście stać

Mamy nadzieję, te Żyznowski 
wystąpi dobrze przygotowany i 
zademonstruje swoje najlepsze 
umiejętności w turnieju junio­
rów, który, jak wiadomo, odbę­
dzie się w ramach międzynaro­
dowych mistrzostw Polski w te­
nisie w dniach 8 — iS sierpnia. 

* * *
He biletów abonamentowych, 

ważnych na cały czas trwania 
mistrzostw ma się ukazać w 
sprzedaży — oto pytanie, nad 
którym głowili się organizato­
rzy wielkiego turnieju tenisowe 
go. W toku ożywionej dyskusji, 
postanowiono ostatecznie wydać 
800 abonamentów, w cenie po 
2.000 złotych.

Organizatorzy wychłodzili ze 
słusznego założenia, że nic moi 
na wydrukować większe), od wy 
że' p danej ilości ■abonamentów 
gdyż uniemożliwiłoby to przyjez 
dżającym z głębi, kraju (a także 
;  zagranicy!), uzyskanie bile­
tów’ wstępu.

Zapotrzebowanie na bilety 
wstępu ze strony miejscowych 
miłośników tenisa przekracza 
zresztą możliwości chłonne try­
bun na kortach sopockich. (!).

> s w m m w <
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W środę 27. bm. o godzinie 16 przed 
gmachem ORZZ w Gdańsku nastąpiło, 
jak już donosiliśmy, uroczyste zakoń­
czenie raidu kolarskiego dookoła wo­
jewództwa gdańskiego, który trwał 6 
dni. Organizatorem imprezy był Wo­
jewódzki Urząd Kultury Fizycznej. 
Celom raidu było pokazanie wsi gier 
sportowych i pomoc w akcji żniwnej.

Chcąc uzyskać parę informacji o 
przebiegu tego niezwykłego raidu, 
zwróciliśmy się do jednego z jego u- 
czestników Inspektora K. F. przy Woj. 
Żarz. Z. S. Ch. ob. Tręptowskiego o- 
podzielenie się z nami swymi wraże­
niami.

WSPANIAŁA IMPREZA
— Była to najwspanialsza impreza 

w jakiej kiedykolwiek brałem udział 
— mówi ob. Tręptowski - -  300 ki­
lometrowa wycieczka, jaką w przecią­
gu 7 dni zrobiliśmy, dała nam palne 
zadowolenie. W wielu wsiach daliśmy 
pokazy boksu, oraz podnoszenia cięża­
rów. Poza tym pomagaliśmy przy ak­
cji żniwnej i rozegraliśmy wiele spot-

D ziś m e c z 
J E D N O Ś Ć  - U N I A

w Sopocie
W sobotę dnia 30 bm. o godz. 18. na 

boisku sportowym w Sopocie, przy ul. 
Jana Skolna odbędą się towarzyskie 
zawody piłkarskie między ZXS .»Jed­
ność“ — Nowe n. W. i ZKS „Unia“ , 
Sopot.

kań w siatkówkę i piłkę nożną 
z tamtejszymi Ludowymi Zespołami 
Sportowymi. #

— Z wynikiem?
— Dostawaliśmy często „w skórę“ 

— odpowiada nasz rozmówca — tylko 
raz udało nam się pokonać w piłce 
siatkowej reprezentację LZS po­
wiatu kartuskiego. Gdybym sam na 
własne oczy nie widział, nie uwie­
rzyłbym nigdy, że na wsi potrafią grać 
tak dobrze. Poza tym młodzież wiej­
ska odznacza się ogromną ambicją, 
którą pokrywa braki techniczne.

— Proszę nam powiedzieć, jakie 
Zrzeszenia były reprezentowane w 
raidzie? — zapytujemy.

— Do raidu zgłosiło się 56 zawod­
ników reprezentujących Zrzeszenia: 
„Stal“ , „Spójnia“ „Ogniwo“  i „Zwiąż 
kowiec“ ; wielkie jednak ulewy w tym 
okresie odstraszyły wielu zawodni­
ków, tak, że na starcie znalazło się 
24 kolarzy.

— Jakie wrażenie wywarły pokazy 
na ludności wiejskiej — zapytujemy.

— Wszędzie cieszyły się bardzo du­
żym powodzeniem. W Ostaszewie np. 
publiczność, która w liczbie około 
500 zebrała się w sali, tak gorąco o- 
klaskiwała pięściarzy, że aż muvy się 
trzęsły... jestem pewien, że w naj­
bliższym czasie Ostaszewo zakupi nie 
jedną parę rękawic bokserskich...

NAJBARDZIEJ USPORTOWIONA 
WIEŚ — ZBLEWO

23 bm. o godzinie 8 rozpoczęliś­
my Ill-ci etap na trasie Gnojewo — 
Tczew — Starogard — Zblewo — kon­

tynuuje opowiadanie ob. Tręptowski,
I tutaj powitano nas owacyjnie. Zbu­
dowano specjalną bramę triumfalną, 
a mała dziewczynka, córka sekretarza 
gminnego PZPR wręczyła drużynie i 
wiązankę kwiatów. Wieś ta jest bar­
dzo usportowiona i posiada wyjątko- • 
w o liczny Ludowy Zespół Sportowy. 
Przy współudziale i dopingu całej 
niemal wsi, rozegraliśmy z LZS-em 
spotkanie piłkarskie, które zakończy- , 
ło sie naszą porażkę w stosunku 3:4.  
Uczestnicy raidu wzięli też udział w 
żniwach, skosili, związali i postawili 
około 1 ha żyta.
PRZEZ SZWAJCARIĘ KASZUBSKĄ 

DO MIRACHOWA
V etap należał do najcięższych. Te­

ren był bardzo falisty, tak, że po 
przebyciu 50-ciu km kolarze byli już 
mocno pomęczeni. W Mirachowie od­
dano nam do dyspozycji wszystkie 
zabudowania Nadleśnictwa. W ramach 
pracy społecznej jaka była przewi- 
dzina w rozkładzie dnia, wybudowa­
liśmy boisko do siatkówki, bieżnię 
lekkoatletyczną 3-torową długości 60 
mt •. oraz skocznię. Wieczorem urzą­
dziliśmy w tamtejszej świetlicy poka­
zy sportowe, na których był obecny 
również dyr. WUIiF mjr. Kuśmidro- 
wicz oraz jego z-ca Oh. Michowski.

Etap VI-ty Mirachowo — Szemud 
(pow. morski) był urozmaicony, gdyż 
kolarze musieli przejść C km. pieszo 
drogą polną. W Szemudzie kolarze p.o- 
mogii przy pracach żniwnych.

Dnia 27 bm. wędrówka nasza do­
okoła województwa dobiegła końca. 
Wróciliśmy.z powrotem do Oliwy, 

i Wywiad przeprowadził M. Wyrz.

Harcerze, przebywający na obozach w kąpielisku Wisełka, 
nad morzem w w oj. szczecińskim, rozgrywają mecze statków 
ki z Ludowymi Zespołami Sportowymi. Na zdjęciu — harce 
rze grają w siatkówkę z L.Z.S. gromady Kołczewo
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IV A  I  B C Z Y  T  E  Ł  IV M C  Y  i 9 B M Z  ĄIle wełno szykanować sublokatorów
Jestem repatriantem zza Bu- 

ga. Piłam na utrzymaniu matką i 
bratanicą, które miaszkają w 
woj. poznańskim, pon ewsż nie 
posiadam tutaj oapow-edniego 
mieszkania. Z drugiej znów stro 
ny nie jestem w stanie utrzymy­
wać dwóch domów. Mieszkam w 
okropnych warunkach, jako sub 
lokator w pokoju stołowym. Je­
stem pozbawiony światła, kuch­
ni, ogrzewania ponieważ żona 
głównego lokatora nie pozwala 
mi wstawić pieca. Jestem na każ 
dym kroku szykanowany. Na 
wszelkie uwagi z mojej strony, 
żona głównego lokatora cdpowia 
da, że mogą się wyprowadzić, je 
śii mi się n;c podoba.

Zaznaczam, że mieszkanie sk'a

da się z 3-ch pokoi i kuchni, a ¡ p a i o r ¿ w  
ilość osób wraz z głównym loka-

Niejednokrotnie sublokatorzy na 
rzekają na szykany, stosowane 

¡ wobec nich przez głównych lo- 
Kaidemu sublokatoro-

wi, który posiada przydział, przy 
sługuje prawo korzystania z ku­
chni, ogrzewania Ud. Odpowied­
nie czynniki powinny zairitereso-

torem sięga tylko 4-ch.
J. K. — Wrzeszcz.

OD REDAKCJI. Listów podob- 
nej treści otrzymujemy úñele, wać się sprawą poruszoną wy*cj.

K E S B A K C J i

Ob JÓZEF STRZELCZYK. — I Ob. EDWIN STAWICKI Gdy- 
Sopot. Ubiór w żadnym wypad- \nia. Należy zwrócić się do Poma 

1 . . .  , , „  „„.„„i, tornean Za.rza.du ZMl w Elblągu,ku me świadczy o przekonaniach
politycznych.

Ob. FRANCISZEK MÓWIN- 
SKI. — Sopot. Wierszy nie dru­
kujemy. Prosimy o artykuły pi­
sane prozą.

towego Zarządu ZMP w Elblągu.
Ob. STEFAN WOJTKOWICZ. 

Elbląg. Sprawę Waszą, przekaza­
liśmy czynnikom kompetent­
nym. O ostatecznym wyniku jej 

izałatwienia, zawiadomimy Was 
j tui lamach naszego pisma. .

Niedawno odbyła się w Lon 
dynie wystawa kolonialna, któ 
ra miała wykazać, jak wiele 
dobrego uczyniły władze an­
gielskie dla postępu i cywili­
zacji w swych koloniach.

Ważmy np. taką kolonię an­
gielską, jak Nigeria w Afryce. 
W  kraju .tym jeden lekarz i 
przypada na 133.000 mieszkań-j 
ców, a jedno łóżko szpitalne na ; 
3.700 osób, podczas gdy w An- j 
glii jeden doktór przypada na j 
1.200 mieszkańców, a jedno łóż­
ko szpitalne na 250.

W Nigerii nie ma ani jedne­
go dentysty.

W  Lagos stolicy Nigerii, 
śmiertelność dzieci wynosi

110 na 1.000 w  p orów n a n iu  z 
40 — 50 na 1.000 w  E u rop ie .

10 proc. w yp a d k ów  śm ierci 
n astępu je  na skutek  g ru ź licy . 
W  ca ły m  k ra ju  n ie  ma ani je d ­
n ego  sanatoriu m .

No i rzecz n a jw a żn ie jsza , 
j.eśli ch odzi o „d o b ro ” u czy n io ­
ne przez w ładze a n g ie lsk ie  dla 
postępu  i c y w iliz a c ji.  P odczas 
g d y  w ca ły m  k ra ju  zn a jd u je  
się za ledw ie 7.000 łóżek  szp ita l­
nych, to jed n a k  31.746 ce ł w ię ­
z ien n ych  stoi zaw sze otw orem .

C y fry  pow yższe  zaczerpn ę­
liśm y  ze sp raw ozd an ia  Nr. 5 
w yd a n eg o  przez S e lect C om - 
m itee i op ra cow a n eg o  na p o d ­
staw ie da n ych  z ła t 1947 — 8.

„DER W E G “ W  A R G E N TY N IE, . . ' -

Z prawej: jeden z zakątków Stalinogorska. miasta górników> W ^ X ' ^ p e r t
wszystkie nowoczesne udogodnienia, mieszkają górnicy. Z lewej. Białoń s i . y

i baletu w Mińsku ( Z^Ln)

Jak donosi prasa argentyń­
ska, rząd jawnie ochrania i ota­
cza opieką działalność wszelkie 
go rodzaju faszystów. Kores­
pondent gazety ..New .Jork l i ­
mes” donosi z Buenos Aires, 
że deputowany opozycji Silva­
no Santander zażądał od władz 
wyjaśnienia, dlaczego w A r-' 
gentynie znajduje się najmniej 
30 znanych niemieckich, w to -, 
skich i chorwackich faszystów, i 
Santander oświadczył, że n ie -1 
którzy z nich pod fałszywymi j 
nazwiskami służą w armii, po­
licji i ministerstwie handlu- 
Wśród faszystów, przybyłych 
niedawno do Argentyny znaj­
duje się Skorzenny, który swe­
go czasu zorganizował ueiecz 
kę Mussoliniego.

Korespondent gazety „New 
York Times” pisze, że minister 
spraw zagranicznych, Borleng-

hi, przyznał, iż „do Argentyny 
przybywają nielegalnie imi­
granci, w tej liczbie również 
hitlerowcy” . Korespondent do­
nosi, że pewien były oficer w y­
wiadu niemieckiego chwalił 
sie. iż zbiegł z obozu koncen­
tracyjnego w Niemczech za­
chodnich po przekupieniu ofi­
cera amerykańskiego i oświad 
czył, że wielu byłych gestapow 
ców pracuje obecnie w wywia­
dzie argentyńskim.

Organ argentyńskiej partii 
komunistycznej „La ora” opu­
blikował przed kilku dniami 
oświadczenie deputowanego 
Louisa Delie Piane, który 
stwierdził, że faszyści wydają 
w ¿Argentynie tygodnik „Der 
Weg”. Głównym współpracow­
nikiem tego pisma jest właś­
nie Skorzenny.

Ilu, OLrmhurg

tłum. St. Strumph ■ Wojtkiewicz (253)
M ó w ią , że  n ie ź le  w a lc z ę . A le  w s z y s tk o  to  n ie  je s t  

w a żn e . J e s te m  w c ią ż  —  M a d o . I n ie  je s t  w a żn e , że  b y ła m  
w te d y  m a la rk ą . W a ż n e  jest, ż e ś m y  s ię  sp o tk a li, ż e śm y  się  
w z a je m n ie  o d k r y li .  T o  z n a czn ie  w ię c e j ,  n iż  o d k r y ć  g w ia ­
zd ę  “lu b  w y s p ę . “ S e rg iu szu , n ie  w y k r e ś li  s ię  te g o , c o  ju z  
b y ło .  U r a to w a łe ś  m n ie . M o ż e  n ie  ty  —  b o  ty  w y je c h a łe ś , 
t y lk o  m o ja  m iło ś ć  d o  c ie b ie , a le  to  je s t  to  sa m o ... T o  ty  
z a p ro w a d z iłe ś  m n ie  d o  te g o  lasu ... N ig d y  s ię  te g o  n ie  za ­
p rę , to  je s t  —  cu d , ja k  c u d e m  je s t , że  N ie d ź w ie d ź  n a g le  
za czą ł m ó w ić  o  to b ie , m ó g ł n ic  n ie  p o w ie d z ie ć ,  ̂p r z e c ie ż  
n ic  n ie  m ó w ił  p r z e z  c a łe  p ó ł  ro k u . M ó g ł  zn a le ź ć  s ię  w  
in n y m  o d d z ia le ... C u d ! C u d , że  is tn ie je s z , n a jm ils z y ! I te  
r u m ia n k i t w o je ,  w s z y s tk ie  ru m ia n k i... Ja  ju ż  n ie  w r ó ż ę  
s o b ie , w ie m  w s z y s tk o  b e z  w r ó ż b . J e ś li r o z w a ż y ć  sp ra w ę  
g r u b o s k ó rn ie , n a  s p o só b  ż y c io w y , to  sz czę ś c ia  n ie  b ę d z ie , 
a le  w  r z e c z y  sa m e j s z cz ę ś c ie  b y ło ,  je s t , b ę d z ie  ju ż  za w sze , 
s z cz ę ś c ie  n a jw ię k s z e , g o rz k ie , c ię żk ie , c z y s t e . . .  S e r ­
g iu s z u !------- . . .

D e d e  i  N ie d ź w ie d ź  p o w r ó c i l i  g d y  ju z  z a czę ło  s ię  ś c ie m ­
n ia ć . R a d io fo n is tk a  c ze k a ła  na D e d e :

—  N a d a li: „ W  z ie lo n y m  o g r o d z ie  je s t  w ie lk ie  d r z e w o “ .
D e d e  za rzą d z ił:
—  P r z e k a z a ć  d o  w s z y s tk ic h  p u n k tó w  —  w y s a d z ić  d r o ­

g i i m o s ty . Z a c z ą ć  o d  A r tu ra . W s z y s tk im  o g ło s ić  p o g o ­
to w ie ..

P r z y ło ż y ł  s ię  na ła w c e , r z e k ł d o  N ie d ź w ie d z ia :
—  W y lą d u ją  ju tro ...  W  o g ó le  —  czas  ju ż ...
O d d z ia ł w ie d z ia ł ju ż  o a la rm ie  b o jo w y m . M a d o  u ś m ie ­

ch a ła  się : d z ie ń  sa m y ch  c u d ó w !...  K tó r e g o  d z is ia j?  Z d a je  
s ię  —  p ią te g o . T r z e b a  za p a m ię ta ć ... . . . .

D o  A r tu ra  zo s ta ł w y s ła n y  M ik i. O d c n o d z ą c y  M ik i ś p ie ­
w a ł w  c z a r n y m  łe s ie :

T o , b ra c ie , tru d n a  rada ,
G d y  id z ie  s ię  p o d  m u r,
U m ie ra ć  c i w y p a d a ,
N im  n ie  z a p ie je  k u r...
D la  in n y c h  p r z y jd z ie  s ło ń c e  —
I b ę d ą  śp ie w a ć , '~! ó,
I m o ż e  n ik t  n ie  m n i,
J a k  b a rd z o  ch e ;. ży ć ...

^  d o łu , z d o lin y , je s z c z e  p r z y k r y t e j s z cz e ln ie  m g łą  p r z e d ­
św itu , r o z le g ł  s ię  s ła b y  g rz m o t : ia k g d y b y  g d z ie ś  d a le k o  
p r z e ch o d z i ła  b u rza : to  le c ia ł w  p o w ie tr z e  m o s t  na lin ii 
T u lu z a  —  P a ry ż .

R a n k ie m  p r z y s z e d ł A r tu r . W y d o s ta ł  się  sam  ie d e n  ty b co  
—  o to c z y l i  g o  N ie m cy .

—  M ik i za s trze lił trze ch . P o te m  za b ili g o ... A le  m o s tu  —  
n ie  m a.

C Z Ę Ś C  S Z Ó S T A .

1.
i ia n s  S c h ir c k e  p ił  g o rz k o  -  s ło d k i v e rm u th  n a  ta ra sie  

k a w ia r n ia n y m  w  N o n ta u b a n , k ie d y  n a d b ie g ł u n ie r s c h a a r -  
f i ih r e r  S e id e l.

—  Z a c z ę ło  s ię  —  z a w o ła ł. —  M o ż e sz  się  p o ż e g n a ć  z e g z y ­
s te n c ją  le tn is k o w ą , w y s y ła ją  n as d o  C h e rb o u rg a .

H a n s S c h ir c k e  sp ę d z ił  w e  F r a n c j i  p r a w ie  p ó łto ra  r o k u ; 
n a  ra z ie  ż y ło  s ię  r z e c z y w iś c ie  ja k  n a  le tn is k u  s p a c e r o ­
w a ł  p o d  a rk a d a m i L a  R o c h e lle , k ą p a ł s ię  w  m o r z u ; d u żo

b y ło  w in o g r o n , m o r s k ic h  iy b ,  k o n ia k u . H an s o p a lił  się , 
z m ę żn ia ł; d o  o jc a  n ap isa ł, £ :  „ g o tó w  je s t  stan ąć d o  p o je ­
d y n k u  z p r z e z n a c z e n ie m “ . P jy llę  z a k łó c i ło  p e w n e  n ie m iłe  
w y d a rz e n ie . K tó r e g o ś  w ie c z k a  H an s sz e d ł c ie m n ą  u lic z k ą  
i  sp o s trz e g ł d z ie w c z y n ę , p o ś w ie c ił  la ta rk ą  i  p r z e k o n a ł się, 
że  d z ie w c z y n a  n ie  b y ła  b rzy d k a , w ię c  r ze k ł: „M a d e m o is e l-  
le , c h c ę  p a n ią  o d p r o w a d z ić , vo n ie d o b r z e  s p a c e ro w a ć  ta k  
p ó ź n o  s a m e j“ . U p r z e jm ie  w z ią ł d z ie w c z y n ę  p o d  ręk ę , a*e 
w y r w a ła  m u  s ię  i z k rz y k ie m  u c ie k ła . N ie  w ia d o m o  sk ąd  
w y s y p a li  s ię  lu d z ie . R o z p y c h a ją c  w sz y s tk ich , H an s p o ­
sz e d ł d a le j. Z b l iż y ła  s ię  d o  n ie g o  in n a  d z ie w c z y n a , p o w ie ­
d z ia ła : „N ie  z w ra ca j u w a g i na tę  id io tk ę . Jestes za ła d n y  
d la  n ie j “ . H an s z n ó w  z a ś w ie c ił  la ta rk ą  i z o b a c z y ł , że  na 
ty m  w y g r a ł.  D z ie w c z y n a  za p ro w a d z iła  g o  d o  s ie b ie , d o  
n ę d z n e g o  d o m e cz k u . Z re s z tą  H ans n ie  p a trzy ł na o to c z e n ie : 
u rz e k ła  g o  u rod a . O d c h o d z ą c  ch c ia ł je j  za p ła c ić , a le  o a m ó -  
w iła  m u : „S a m a  ch c ia ła m  z r o b ić  c i p r e z e n t“ ... R o z e ś m ia ł 
s ię : „C ó ż  m o g ła b y ś  m i p o d a ro w a ć ?  C h y b a  k ró le s tw o  fr a n ­
c u s k ie ? .. .“  P ó ź n ie j d łu g o  w a łę s a ł s ię  p o  w ą s k ich  u lic z k a c h  
s ta re g o  m ia sta : ch c ia ł o d n a le ź ć  tę  ż m iję , o b d a r o w a ła  g o  
w  r z e c z y  sa m e j —  c a ły  m ie s ią c  p rz e le ż a ł w  la za re c ie . A le  
o d  razu  p o te m  p u łk  w y s ła n o  d o  g ó r z y s te 7 p r o w in c i i  D c r g o -  
g n e : z ja w iły  s ię  ta m  b a n d y  te r r o r y s tó w . G d y  p rze d  b o ż y m  
N a ro d z e n ie m  za b ito  W a lte ra , H an s S c h ir c k e  z a p rz y s ią g ł 
z e m stę  „ ż a b o ja d o m “  —  ta k  b o w ie m  n a z y w a ł F ra n cu z ó w . 
W ta r g n ą w s z y  d o  p e w n e g o  d o m u , w y s tr z e la ł w sz y s tk ich  
i p o ś ró d  tr u p ó w  p o z o s ta w ił n ie m o w lę  —  n ie ch  so b ie  m ała  
g a d z in a  p o p is z c z y  —  n ie p r ę d k o  tu  k to ś  za jrzy ...

P r z e z  ca łą  z im ę  e sesm a n i w a lc z y l i  z p a rty za n ta m i, ła d ­
n e  m i le tn is k o w e  ż y c ie !...  A le , r z e c z  ja sn a , w  N o rm a n d ii 
b ę d z ie  t r o c h ę  g o r ę c e j .  T u ta j m o ż n a  b y ło  p r z y n a jm n ie j p o ­
s ie d z ie ć  w  ca fe , p o p ić , p o ś m ia ć  s ię ...

C . d. n.

Keflnfccji w *  S ^ \ * -* * a  CC, teł, U 72, ‘ -  Gdansk. * VY-2U150


